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Biuro Bedakeji „Dziennika Polski»fo“. Piw Mariacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynoii we Lwowie rocznie 18 zł. — półroczni* 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 c miesięczuie 1 i) 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

% przesyłką pocztową w państwie austrj&ekieiu, loernie 
24 zł. — półrocznie 12 ®L — kwartalnie 0 zł —■ 
miesięcznie 2 zł. . .

I  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roov.ii 
50 marek — iwartainie 12 marek 40 er. gr. — iii 
Francji, Anflji, m °ch i Szwajcarji rocznit 5r 
franków ■“  kwartaini# 20 franków.

Numer kosztuje centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a

Telefon Redakcji 171.

We Lwowie Piątek dnia 6. Września 1895.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i dwiąt o godzinie 8  rano.

Rok X X V II I

Przedpłatę I ogłotzoala przyjmują wo Lwowie 
Jedyaio I wyłącznlu:

Biuro Idministraoji „Dziennika Polskiego", Plac Ma. set 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki.

Ws Wiedniu: pp. Haasenstein et Yogler , (Otto Ma, ). 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonii 
Haasenstein et Yogler i Gk L. Daube; .' Kami r^u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 38 . u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  cjntów od jednega 
wierszi „onym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczyn&eu i inne prywatne komu
nikaty po kromee za jeden wiersz 5 0  et

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  ct od wiersza.
Drobne ogłoecenia 1 '/ .  centa od wyraża. Pomieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Roklamy w rubryco Nadoełane 30 ct. od wlortza.

»ną prawdzl*
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m, wraz

i stałych 
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LWÓW 5. w rześnia.
Centralny komitet wyborczy dla Galicji 

1002 i-w*Chodniej wydał następującą odezwą do kraju:

IC Z i „Wyborcy 1
Kraj nasz uciskano przez długie la ta ; rzą- 

. zł l'dz>li”w  nim  obcy urzędnicy a s^Jglądali ze  
iakow.* 2 w zgardą, z n ienaw iścią na to, co dla nas jest
owaniu „ 3’ św ięten i droższem  od życia; ch cieli na3 odu- 
towyeh „ 1 CZy ć m0Wy ojczystej, w aśnili ch łopa z panem, 
>5 10 ,  ’RUg-na 7 polakiem , w iedząc, że poróżnionych  

łatwiej opanować i nękać, daw ne bogactwo  
kraju zatracili, n ic daw ali się rozwijać ośw iacie, 

trzym yw ali pańszczyznę, w brew  woli patrjoty- 
oznego obyw atelstw a, za m iłość O jczyzny prze-

£ 1 0 1  „Nadano A ustrji konstytucję przed trzydzie-
W stoma i czterem a laty i odtąd m y jedn z po

wódka braci naszej, m ożemy pracować sw obo
dnie i upom inać się o nasze aobro.  ̂W iedząc, 
żeśm y zew sząd  otoczeni przez n ieprzyjaciół, że 
m amy się ubijać o w arunki życia, żeśm y po
winni z trudem  i zaparciem  się siebie pracow ać  
nad ziszczeniem  najdroższych nadziei, poczuli- 
4my sję jednym  zastępem  i postanowiliśm y być

----------------- zastępem  karnym , narodem solidarnym . N ie  w y-
j  parł się n ikt swoich przekonań i ow szem
j y iM n i©  głosił je swobodnie na wspólnej radzie, ale tam  
sjowane prv gdzie chodziło o w alk ę z n ieprzyjacielem , albo 

o w ielką  sprawę narodu lub kraju, szli w szy- 
1007 1- scy zacni obyw atele kraju razem , w ied ząc, że  

^  odstępcą od w ielk iej, od św iętej sprawy jest ten,
który opuszcza szeregi, że sprzym ierzeńcem  ze- 

lilkU* Sdob ^ t r u n e g o  n ieprzyjaciela jest ten, który w stę
pując w  ślady dawnej, wrogiej nam biuro 

. , kraoji —  rozsiew a zarzew ie bratobójczej waśni.
iTeni^wyA ^  brakło b łogich  owoców naszej roz-
powrośnlot# tropnej solidarności. P ozysk aliśm y zaufanie mo

narchy, który nie przestał nas otaczać swoją 
twej w WiedJ spraw iedliw ą opieką i którego im ię pozostanie 
zniśeinU pri drogiem  w dzięcznem u narodowi. Ci naw et, któ- 
i przesyłany i sy nas nazyw ali n iegd yś lekkom yślnym  i swar- 

liw ym  narodem , m uszą nas poważać i liczy ć  się 
entralny ] z nami g ząd kraju naszego spoczyw a dziś w  
egoa;w T <r* aaazem  ręku, m ożem y głośno wyznawać m iłość 

O jczyzny, i pracować swobodn e dla dobra kra  
itwa łaskaw; ju, w  ttórym  pozostało jeszcze  ty le  n iezw alczo- 

nej nędzy i ciem noty.
„W odzem  w pracy wspólnej jest przez kraj 

w ybrany sejm . N ie posiada n iestety  tej w ła d zy  
praw odaw czej, która mu się słu szn ie należy  
je iii m a tw orzyć ustaw y, zgodne z potrzebam i 
kraju o zupełn ie odrębnych stosunkach, w y ro 
bionych przez d ługi tok d z ie jó w ; odebrano mu, 
w brew  obowiązującej konstytucji, prawo w y sy ła 
nia delegacji do rady p ań stw a; on jednak  jest 
w yrazem  woli k raju; delegacja  w  radzie pań
stw a nie przestała uznaw ać zw :erzehn ictw a se j
mu i ma siebie zaw sze za poselstw o przez sejm

Pastor.

i
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ze gatunki

W  Y
womatysi j w ysłane, a  k raj oczekuje od sejmu w skazów ki

CO do tego, ja k  się praw i obyw atele winni za- 
'  chow yw ać w w ażnych spraw ach politycznych,

cały  naród, cały  k ra j obchodzących. Sejm y n a 
sze pracow ały  w ytrw ale  nad  podźw ignięciem  
ośw iaty i dobrobytu znękanego naszego k raju , 
o taczały  ubogi, a ta k  długo zaniedbany nasz lud 
pieczołow itą opieką, nie szczędząc w tej m ierze 
ofiar. Jeż li w szystkiego m e dokonały, jeśli nie 
w szystkie nasze ustaw y są tern, czem być po
winny, joóli k ra j pozostaje jednym  z najuboż
szych, jeśk  nędza dokucza rolnikom  i zm usza 
\i ielu co roku  do em igracji w k ra je  zam orskie, 
leży w ina po części w okolicznościach od żadne
go niezaw isłych praw odaw stw a, po części w 
skrępow aniu woli sejm u przez zb y t szczupły  wy- 
miai jego praw odaw czej w ładzy  i przez ubóstwo 
k ra ju  nie m ogącego się zdobyć i a  w ielkie ko- 
szta i w k łady ; po części w reszc.e i w tern, że 
trzeb a  czasu d o św ia d c z e n i,_ ą b y  znaleźć naj

zks:
- »— ■/. k. -
- a-5o . -
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10-10 ,
a. 10-T5 ,

10-71 ,
1. 10-76 .
- 1C-71 ,
ll<3> “V I
rrotną poe

pew niejszą drogę, w iodącą do pom nożenia k ra jo 
wej pomyślności. A zanim  się na te j drodze doj
dzie do upragnionego celu, zadaniem  przyszłego 
sejm u będzie, pracow ać z podwójną usilnością nad 
popraw ą w szystk ich  stosunków naszych, a zad a
nie to trudne, dom agające się u posłów, nietylko 
zacności, ale także  rozum u, nauki i rozwagi.

„M acie obyw atele przystąpić do w yboru 
sejmu, od którego ty le zależy, a zatem  do na j
w ażniejszej obyw atelskiej czynności. P rzystępu j
cie do tego dzieła w skupieniu ducha, świadomi 
doniosłości obowiązku, k tóry  spełniacie. W yb ie
rajcie ty lko tak ich  mężów, do k tó rych  macie za
ufanie i k tórzy będą  w sejmie w aszych bronili 
przekonań. Ale pam iętajcie, abyście w ybierali 
posłów, k tórzyby  łączyli ze czcią dla relig ji, go
rącą  m iłością dla O jczyzny i zrozum ieniem  po
trzeb  państw a, postanowienie, że będą bronili po 
w agi sejmu w całej pełni, że się będą upominali
0 niezbędne rozszerzenie jego w ładzy ustaw oda
wczej, że będą przestrzegali solidarności narodo
wej, jedynej naszej obrony wobec nacisku  po
stronnych a wrogich żywiołów i że *ię nie d a 
dzą porw ać do zgubnej waśni w ew nętrznej, 
a będą pracow ali niezm ordowanie nad  podniesie
niem narodowej świadomości, ośw iaty i dobrobytu 
mieszkańców naszego k ra ju .

„U fam y wam, przekonani, że p rzystępując 
do wjrborów, zachow acie się tak , ja k  na  pow a
żnych a zacnych obyw ateli przystało, że nie da
cie p rzystępu  apostołom narodow ej albo społe
cznej nienawiści, narażającej na  za tra tę  w szy
stko to, co przez trzydzieści la t zdobyto, że nie 
zapom nicie, iż lepsza przyszłość da się ty lko 
osiągnąć wspólną p racą  Polaków i Rusinów, 
ch a ty  i dworu, wsi i m iasta.

„R odacy! Zam ieszkujem y ziemię dotąd ubo
gą, ale droższą nam  nadew szystko, i nie dam y 
jej sobie w ydrzeć, nie w yrzekniem y się spuścizny
1 pam ięci przodków , k tó rzy  tę  św iętą ziemię tyle 
razy  k rw ią  swoją zlewali, w alcząc za  w iarę i 
O jczyznę, nie w yrzekniem y się nadziei, iż p raca  
ciąg ła  pokoleń zdobędzie d la  nas to stanowisko, 
k tó re  nam  się pośród narodów , zgodnie z p ra 
wami B ożtm i, należy. R ęka  w ręk ę  pójdziem y 
dziś do wyborów, rę k a  w rękę  będziem y zawsze 
kroczyć po mozolnej drodze wiodącej do lepszej, 
do wspólnej, do w ielkiej przyszłości. N ic nas z 
tej drogi nie zwiedzie, n ik t naszego nie rozbije 
bra te rstw a . U bodzy i poniżeni dochodzą zgodą 
do bogactw a i potęgi, najm ożniejsi stoczą się 
p rzez niezgodę w przepaść nędzy i niewoli. Bóg 
zgodnym , Bóg kochającym  wspólną M atkę, nie 
tracącym  nads ii, w ytrw ałym , gotowym de ofiar, 
błogosławić będz ie ; Bóg im zgotuje lepszą p rzy 
szłość, a spełń ' icli gorące nadzieje."

C entralny  kom itet w y b o rczy :
Wojciech Daieduszycki 

przew odniczący.
Zygm. Dembowski Dr. Skałkowski 

zastępcy przew odniczącego.
Dr. W l. Kozłowski Albin Rayski. 

sekretarze.
C z ł o n k o w i e  k o m i t e t u :  
Czartoryski Witold ,
Doliński Franc.
Gniewosz Stanisław .
Dr. Goldman Bernard.
Horowitz Samuel.
. i. Jahl W ładysław.
Jędrzejówicz Franciszek.
Merunowicz Teofil.
Dr. Ostaszewski-Barański Kaz. 
Romanowicz Tadeusz.
Szeptycki Jan.
Stadnicki Stanisław.
Torosiewicz M ikołaj.
Dr. Vogel Aleksander.

___________Zagórski Eustachy.____________________

DwadLaścia pięć la t temu.
N a dzień 2. b. m. p rzypad ł punk t kulm ina 

cyjny tegorocznych uroczystości niem ieckich z 
powodu jubileuszu zw ycięstw , odniesionych ćwierć 
w ieku temu. D zienniki niem ieckie przepełnione 
są wspomnieniami tej rocznicy i to ta k  uroczy
stości, jak ie  się odbyły w poniedziałek, ja k  i w spo
m nień z przed  25 laty .

To co odbyw ało się w poniedziałek, mniej cie 
kaw e — więcej daleko in teresującym  jes t przebieg 
faktów  z r. 1870. K ró tk ą  i w ęzłow atą c h a ra k te 
rystykę  tego, co się działo 25 la t tem u, da ją  n a 
stępujące telegram y z owej e p o k i:

D o królowej A ugusty w Berlinie.
N a polu bitw y pod Sedanem , d. 1. w rześnia 1870, 

o godz. 3 ilt  popołudniu.
O d 8. godz’ y rano trw a  rozw ijająca się 

zw ycięsko b itw a naokoło Sedanu. G w ardja, 
czw arty , p iąty , jedenasty , dw unasty korpus i Ba- 
w arczyey . N ieprzyjaciel został praw ie zupełnie 
odrzucony do m iasta. Wilhelm.

Do królowej A ugusty w Berlinie.
Pod Sedanem , 2. w rześnia o godzinie pół do 2. 

popołudniu.
K apitu lacja, na mocy k tórej ca ła  arm ja 

w Sedanie oddaje się w niewolę, dopieroco zo
sta ła  zaw arta  z jen. W impffenem, k tóry  w m iej
sce ranionego m arszałka M ac M ahona prow adził 
kom endę. C esarz (Napoleon) poddał się tylko 
osobiście mnie, ponieważ nie prowadzi kom endy 
i w szystko pozostawia regencji w P aryżu . J a  
wyznaczę mu m iejsce pobytu  po w idzeniu się 
z nim na rendez-vous, k tóre w tej chwili b ę lz ie  
m iało miejsce. Wilhelm.

L ist N apoleona I I I . do kró la  W ilhelm a I. 
p ru sk ieg o :

Mój P anie  Bracie 1
Poniew aż nie mogłem um rzeć wśród wojsk 

moich, pozostaje mi ty lko  oddanie szpady w ręce 
W aszej K rólew skiej Mości. Napoleon.

Sedan 1. w rześnia 1870 r.

O dpowiedź kró la  W ilhelm i. N apoleonow i: 
Mój P anie  B racie 1

Ż ału jąc  okoliczności, w jak ich  spotykam y 
się, przyjm uję szpadę W aszej C esarskiej Mości 
i bardzo proszę o w yznaczenie jednego  z ofice
rów dla trak tow an ia  o kap itu lację  arm ji, k tó ra  
b iła  się ta k  w alecznie pod rozkazam i W aszej 
C esarskiej Mości.

Z e swojej strony w yznaczyło m na  to jen. 
M oltkego. ^

Pozostaję W aszej C esarskiej Mości p rz y 
chylnym  bratem  (bon frere).

Wilhelm.
D la uzupełnieni tego sm utnego d la F ran c ji, 

a św ietnego d la  Niemiec epizodu z historji 1870 
roku , należy dodać następu jące dw a te le g ra m y :

1. St. M eunehold, 5. września, godzina 2. 
m inut 25.

Zniesiona pod Sedanem  arm ja  M ac M ahoni 
liczy ła  dnia 30 sierpnia jeszcze przeszło 120 
tysięcy  ludzi. Rozpoczęto tran sp o rt jeńców do 
N iem .ec; jest pom iędzy nim przeszło 50 je n e 
rałów . N asze arrnje postępują ku  Paryżow i.

von Podbielski.
2. Reims 9. w rześnia, godzina 1. m inut 20. 

po południu.
O prócz 25.000 żołnierzy, w ziętych  do n ie 

woli w bitw ie pod Sedanem  przez kapitu lac ję  z 
2. w rześnia stało  się jeńcam i 83.000 łudzi, w łą 
cznie 4000 oficerów. N adto znaleziono 14.000 
rannych . P rzeszło  400 dział polnych, łącznie z 
70 m itraliezam i, 150 dział fortecznych, 10 000 
koni i bardzo liczny m aterja ł wojskowy zna j
duje się w naszych  rękach .

D odając do tego s tra ty  w bitw ie pod Beau- 
mont, jak i i około 3000 żołnierzy, k tó rzy  schro-

n się do Belgji, dojdziem y do rezu lta tu , ‘i  
a rm ja M ac M ac M ahona przed tą  bitw ą liczy ła  
do 150.000 ludzi.

von Podbielski.
Sześć tych  telegram ów  m aluje ca łą  grozę 

chwili.

Z caratu.

!! Czas odnowie
na

..DZIENNIK POLSKI"
j  była 
innym, 
kowi“.

który kosztuje:

We Lvqv1b : 
Ha m c i i :

kwartalnie. 
miesięcznie

zł. 4*60 ot. 
zł. 1*60 ot.

kwartalnie . .  zł. 6-— ot.
miesięcznie . . zł. »*— ot.

( Z a  p r z e i j ł k ę  d o  d e m u  m l e e l ę c z a i e  3 0  et.)

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

Z  W a r s z a w y  piszą do Now. Wremieni 
w kw estji stałego tea tru  rosy jsk iego  w stolicy 
K rólestw a Polskiego, że społeczeństwo w arsza
w skie nadzw yczaj je s t zainteresow ane kw estją , 
kto  będzie m ianowany następcą zm arłego w 
tych  czasach prezesa teatrów  w arszaw skich, Ka- 
randiejew a, gdyż od niego zależeć będą losy 
stałego tea tru  resyjskiego w W arszaw ie. Z a  rz ą 
dów nieboszczyka spraw a ta  nie posunęła się 
ani o k rok  dalej. O ile wiadomo — zdaniem  
korespondenta Now. Wr. — obecny je n e ra ł g u 
bernato r podziela zdanie o konieczności w W a r
szawie stałego te a tru  rosyjskiego. Jeżeli dotąd 
spraw y tej nie załatw iono, to tłóm aczy się to 
ty lko  k ró tkośc ią  pobytu Szuw ałow a w W arsza 
wie. W  dalszym  ciągu pisze korespondent, że 
ostatnie p rzedstaw ienia tru p y  rosyjskiej artyBtki 
Fiodotowej dowiodły, iż te a tr  rosyjski naw et 
bez pomocy rządu może się u trzym ać w W a r
szawie, gdyż na w szystkich  p rzedstaw ien iach  
było  pełno (? !? )  pomimo, i ł  w ielu Rosjan w y
jechało  na  letnie m ieszkanie.

W  końcu w racając do nom inacji prezesa 
teatrów  w yraża  Now. Wrem. życzenie, aby 
nim b y ła  osoba, k tó re j drogie są in teresy  rosy j
skie. Mówią jed n ak , że te ra z  s ta ra  ię otrzym ać 
tę  posadę jeden  z petersburgsk ioh  urzędników  
Polaków ; pomimo całej uczciwości i ozynowni- 
ozej lojalności w ątpić należy, ozy P o lak  z n a 
leży tą  uw agą i energ ją  zajmie się spraw ą s ta 
łego rosyjskiego te a tra  w W arszaw ie".

O jaskraw em  nadużyciu w ładzy donosi ko 
respondent Niedieli z K iszyniew a. M echanika 
Sokołowa, zatrudnionego przy  m iejskim  wodo
ciągu w K iszyniew ie, zatrzym ało  k ilku  ludzi na 
ulicy, podejrzy w ając go o k radzież zegarka  u 
jak iegoś policjanta, a policja n ietylko, że go 
stante pede aresztow ała, ale pozbaw iw szy pasz
portu, pieniędzy i rzeczy kosztow niejszych, p rze
trzy m ała  przez dwa dni w areszt "e policyjnym. 
Aresztow ano go w śród białego dnia, na  ludnej 
ulicy, w chwili, gdy szedł do banku , aby  tam że 
deponować 1.000 ru b li!  Ż e tłum  może głupstw o 
zrobić pod wpływ em  pierwszego w rażenia, to 
rzecz n a tu ra ln a ; lecz postępow anie w ładz poli- 
cy jnych  jest oczywiście w yrazem  praw dziw ie 
azjatyckiego  lekcew ażenia  godności osobistej. P . 
Sokołowowi odjęto paszport, nie pozwolono ani 
na k ro k  ruszyć się z m iasta  i wytoczono proces 
z powodu rzekom ej kradzieży . Z przeprow adzo
nego dochodzenia okazało  się, iż jak iś  człow iek 
nieznany, wszedłszy do m ieszkania policjanta 
podczas jego nieobecności, u k ra d ł u niego zega
rek , a żona policjanta, narobiw szy ha łasu  w  ca 
łym  domu, w yw ołała  zbiegowisko tłum u, k tórego 
podejrzanie padło  na  przechodzącego w tej 
chwili koło m ieszkania policjanta, nieszczęśliwego 
p. Sokołowa. I  jeszcze jed en  objaw  dzikiej samo
woli. Zanim  ukończyła się spraw a o rzekom ą 
kradzież zegarka , policja, po każdym  nowym 
w ypadku  k radzieży  w m ieście, w ysy ła ła  poszko
dow anych do m ieszkania p. Sokołowa, aby  się 
przekonali, czy to nie on b y ł spraw cą takow ej. 
Co chw ila dzw onił ktoś do jego m ieszkania, oglą
d a ł go podejrzliw ie od stóp do głow y, aby  po
tem  —  w yrzek łszy  : „to nie on“ —  odejść. N ie
p raw daż, iż m iłe stosunki panu ją  w tej Besa- 
rab ji ? !

G dy rozeszły się pogłoski w prasie zagrani- 
^ ■ n ę j ^ a k o b y R u m u n j a j r z y s t ą p U ^ ^ ^ ^ ó j p r z y ^

m ierzą, Swiet, organ sk ra jnych  panslawistów. z ^  
obaw y przed  możliwością u tra ty  B esarabji, wy- 
stąp ił z propozycją russyfikacji tego k ra ju . Nie ^
wiedzieć w łaściw ie, coby tam było  jeszcze do 
rusyfikacji, ponieważ we w szystkich  u rzędach  i 
szkołach używ ają w yłącznie języka  rosyjskiego ^ .
i w szystkie posady wyższe zajęte  są przez Rosjan.
A że duch  i obyczaje panu ją  w B esarabji czy-
— X u K a rJ T¥T A/l n lll If TT A Tn A IV o TfT TT A A H Ir Isto rosyjskie, za dowód służyć mogą w ypadki, 
opowiedziane powyżej. Chodzić więc ty lko może 
o asym ilację przez naród  panujący nadzw yczaj 
różnojęzycznej ludności tego k raju , wśród k tó 
rej żywioł rum uński stanowi 67 '4 "/0 Z daje  się, 
iż tych  różnorodnych russyfikacyj m a już dosyć 
opinja publiczna rosyjska, skoro szowinistyczny 
w y b ry k  Swieta  oeół prasy rosyjskiej, z bardzo 
m ałym  w yjątkiem , pom inął milezeniem.
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R adca stanu C y o n um ieścił w Temps l is t , w 
którym  dowodzi, że w ygnanym  jes t niepraw nie 
z Rosji, powołuje się na  ustaw y rosyjskie, na 
list rekom endowi ny w ysłany do Rosji i na ży
czenie swoje — iż chce być  sądzonym  przez 
s ą d . ________________

Buch przedwyborczy.
N a czele pism a naszego zam ieszczam y od - 

zwę centralnego kom itetu w yborczego dla G ali
cji w schodniej. O dezw a ta  pełna siły , p e łna  oby 
w atelskiego duoha i miłości ojczyzny, jak że  j a 
skraw o odbija od frazesów tych  stronnictw , któ-
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re  za zadan ie  swoje p o s ta w iły : burzyć i ją trzyć! 0 9
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J B  L  U S  Z  C Z ”
(dla prenumeratorów ,Dz. Pol,")

Bfn I tfinwifl • kwartalale . . zł. 1*60 ot.
nD linUWlO • mle8lqcznle . . ił. —*60ot.
On rninwinnii • kwartalnie . .  zł. 1*40 ot.
rlil piuWlllujl• miesięcznie . . zł.—*80ct.

Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstatcie zawar
tej umowy z wydawn/ictwem  
„Bluszczu” ma jed/yne i w yłą
czne prawo dawania tego tygo
dnika po zniżanej cenie.

C entralny  kom itet, w skazując na  konieczność 
solidarnej i konsekw entnej pracy , konstatuje, że 
w okresie autonom icznym  k ra j nasz dzięki oglę
dnej a rozum nej polityce pow ołanych czynników 
podniósł się o wiele. Jed n ak że  na  osiągnięte r e 
zu lta ty  nie zapatru je  się bynajm niej różow o: 
owszem  kom itet cen tra lny  p rzyznaje , że w k ra ju  
w ogóle, a  specjalnie na  polu ośw iaty i podnie
sienia dobrobytu  w iele jeszcze — bardzo wiele 
zostaje do zrobienia. P rzy sz ły  sejm czeka ją  po
w ażne zadania —  które  jeśli będą spełnione, 
p rzekonają lud, że nie oi są  praw dziw ym i jego 
przyjaciółm i, k tó rzy  go bun tu ją  i nam aw iają do 
ożywienia wspomnień z r. 1846, ale ci, k tórzy 
d la  dobra jego istotnie pracu ją .

O dezw a ta  w ydana przez kom itet centralny, 
w którym  ja k  wiadomo postępowy k ierunek  jest 
dość silnie reprezentow any w yw rze niewątpliw ie 
w całym  k ra ju  ja k  najlepsze w rażenie — i oko
ło zasadniczej swej myśli, z szereguje w szystkie 
żyw ioły praw dziw ie .narodow e — tw szystkich o b y 
w ateli, k tórzy  w ierzą w to, że n .e  burzeniem , 
drażnieniem  i w yw oływ aniem  widm krw aw ej 
przeszłości — ale spokojną, konsekw entną i en er
giczną praoą edynie osiągnąć m ożna cel w ielki, 
k tó ry  nam  przyśw ieca.

*
Żywiec. W  dniu 1. b. m., t. j. w niedzielę 

o g . 1. popołudniu odbyło się tu przedw yborcze 
w ł o ś c i a ń s k i e  zgrom adzenie, zw ołane przez 
d ra  M iodońskiego, a zagajone przez posła fia 
sejm W ojciecha Mizię, w łościanina z P leśni. 
Sm utne, a d la  zgrom adzonych w yborców ta k  
mieszczan, jak  i okolicznych w łościan w prost 
upokarzające w rażenie w yw ołało dopuszczenie 
do głosu m łodzieniaszka, p. B ielew icza, s łucha
cza praw  uniw ersy tetu  krakow skiego, k tó ry  
w sposób gw ałtow ny n a p a d ł na  w szelkie stany 
społeczne, odsądzając ich od w szystkiego tego, 
czego u człow ieka uczciwego spodziewać się n a 
leży. Po w stępnem  pouczeniu zgrom adzonych 
o znaczeniu sejm u i obow iązkach seim ow ycn p o 
słów, k tó re  o ty le  było  dobrem , o ile p. Biele
wicz zachow ał w swej pamięci nieco z n auk  g
z k a ted ry  un iw ersy tetu  słyszanych  i sobie przy- Q  

mmmmmm—— m— m. tm^mmmmmmmmmm^mmii 11 i m  i
o  KPrzy „Dzienniku" wychodzi także 8 razy *< M 
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napisał
P B .  R A W I T A ,

(C :ąg  dalszy.)

Również niezadow olonym  pow rócił do domu, 
S aw a -  ty lk o  m iał inne powody do n iezadow o
lenia. Z ły  duch, który w  nim w ichrzył, rozpoczął 
znowu swoje harce i m iotał jego  kapryśną i dzi
k ą  duszą, jak  w icher m ałym  źdźbłem  słom y. 1 o- 
p ią ł praw ie w szystk iego , czego tak  p r a g n ą ł. 
posesjonatem , pos-ndał przyjaźń Lachów , z a se .z y -  
ty , n iezadługo m iał posiąść najwyŻEzy zaszczyt — 
szlachectw o, a jednak  to w szystko niezadaw alnia- 
ło  gc burzył się ,ak morze. T ęsk n ił do swoich  
pragnień, upokarzał się, p rzyp och leb ia ł, zdra
d zał —  a k iedy dopiął, czuł, że mu jeszcze bra
kuje czegoś. B rakow ało mu m ałej rzeczy  —  Eipo- 
kojnego sum ienia. Już w racając do domu po 
zw ycięstw ie , sum ienie tow arzyszyło  mu w drodze 
nieodstępnie, czasem  zaglądało do dzik iej, nam ię
tnej, niespokojnej jego duszy i jak  sęp zapu
szczało w nią 03tre swoje szpony. W  domu nie 
m ógł także ani zapić, ani zapom nieć zgryzoty . 
Starał się ją zam knąć najgłębiej, sam w  sobie 
przetrawić, w ytłu m aczyć —  w szystko darem nie ; 
w rócił w ięc do daw nego nałogu, do kufla. A le  
ta k  samo, ja k  n iegd yś i dziś nie znajdow ał w  ku- 
jfia apokoju, Mi anji- W nocy zrywał się nagle

na  równe nogi % jak im ś dzikim  w rzaskiem , w je 
dną rękę  poryw ał szablę, w drugą pistolet, strze
lał, szablą m achał, jak b y  się bronił, p rzek lina ł 
kogoś, pier\'ł się z gniew u, a oczy jego ro zrzu 
cały iskry , jak  węgle kow alskie — wszystko to 
było ty lko śladem  jak ie jś  gorączki w ew nętrznej, 
bo w domu panow ała cisza nocy.

Helen:., przestraszona w staw ała z łóżka w je 
dnej koszuli, z płaczem  w ybiegała  k u  niemu, 
prosiła, b łagała , uspokajała  —  aż nareszcie zm ę
czony, drżący jak iem ś nerwowem  drżeniem  prze
konyw ał się, że nie ma nikogc i do izby w racał.

Czasem  w nocy zryw ał się z łóżka  i b iegł 
do dziecka, staw ał nad kołyską, wyiskrzonem  
okiem w patryw ał pię w śpiącą dziecinę, coś m y
ślał, w ażył, jak ieś podejrzenia w k rad a ły  m u się 
do duszy — widocznem było, że w alczył z niemi.

— S łuchaj — mówił sam do siebie, wpa
tru jąc  się w śpiące dziecko — jeżeli to praw da, 
ot, tem i rękam i zaduszę ciebie i ją-.- P a lce  w y 
prężały  się mu konw ulsyjnie i zam ykały  z tak ą  
siłą, ja k  szpony jastrzęb ie . W idać było, że to, 
co myśli i mówi gw ałtow nie, w stanie jest g w a ł
townie w ykonać.

W patru jąc  się w spokojną tw arz dziecka 
ostygał powoli; spokój i niewinność rozbra ja ły  
go, ale w m iarę, ja k  się uspakaja ł, zdaw ał się 
więcej sam siebie n ienaw idz ieć ; jak aś  niepojęta, 
g łęboka opanow yw ała go żałość.

— Mam w szystko— mówił sam do siebie — 
mógłbym być najszczęśliwszym  z ludzi, a jestem  
najpodlej?zy, jestem  ja k  pies w ściekły, który  
biegnie pędzony chorobą w ew nętrzną, kąsać m u
si każdego, kogo napotka ! Jak iż  koniec takiego 
życia ? Albo ludzie, albo choroba go zabije...

Wtem dziecko uśmiechnęło się przez sen.

> r £  3Kj
Bliższe szczegóły w inseratach na ostatniej sr 

stronie.

T en uśm iech, k tóry  w stanie b y ł rozjaśnić każde 
zam yślone ozoło, u niego w yw oływ ał ja k ą ś  go
rycz i żal.

— T ylko ty , ja k  wyrośniesz, nie idź w mo
je  ślady... — szep tał sobie w duszy.

M ęczyła go* tajem nie m yśl o dokonanej 
zdradzie. Z  dzikiej i nam iętnej swojej duszy nie 
mógł w yrw ać do reszty  uczucia miłości dla k ra ju  
rodzinnego, dla jego w alk, nadziei, m arzeń. Z  tem i 
uczuciam i rósł, dojrzew ał, w alczył, ale dum a w y
niosła, n ieokiełznana niozem, przygnio tła  je , za- 
ko łysa ła  innemi pragnieniam i, k tóre  powoli za
głuszały  w nim to, ozem ży ła  niegdyś dusza. 
R w ał się do tych  uczuć młodości, coś go cią
gnęło do swoich, ale rozrosła py ch a  zasłan ia ła  
w rażenia i tęsknotę m łodości, a pokazyw ała 
inny św iat, co raz  bliższy i b liższy ... szedł 
więc naprzód, wrócić co raz już było c ięże j! 
Im  pow rót do rzeczyw istości by ł trudniejszym , 
tem  częściej w raca ł m yślą po za siebie, tern 
ponętniejszą w ydaw ała  mu się dzika swoboda 
z ap o ro zk a ; życie na stepie pośród tabunów  
koni i w ilków w ydaw ało mu się piękniejszem  
od niewolniczego życia, jak ie  zmuszony by ł 
prow adzić na  służbie u Lachów . P rzek lin a ł 
sam siebie i n ieraz  p rz y rz e k a ł, że porzuci 
żonę, dziecko, R ubań, służbę u  L achów , ro 
jenie o szlachectw ie, a ucieknie kędyś w stepy 
Azowskie, za Don, gdzie go nie znają  je 
szcze, aby  tam  dzik e swoje pragnienie wolności 
zaspokoić 1

Ż ona w ydała  mu się tym  ła ń c u c h e m , 
k tó ry  go ostatecznie do Lachów  przyw iązał 
s to sunkam i, rodziną — powoli począł ją  co 
raz  bardziej nienaw idzieć, ja k  się nienawidzi 
człowieka, który tycio nasze złamał. Solona

o

dostrzegła tę  rap tow ną zm ianę w  usposobieniu 
Saw y i d rża ła  na  jedną myśl, że może znany 
mu ju ż  stosunek je j z Calińskim ... O ddalona 
od rodziny, od przyjaciół, żyła w zupełnej 
sam otno! i i ty lko  w mamoe m iała  zaufaną 
p rzy jació łkę. Obie kobiety , w idząc dzikie mio
tan ia  się Saw y, darem nie stara ły  się uspra
wiedliwić je  sobie, a tym czasem  co dnia  spo
strzegały  w yraźniej, że dzieje się coś n iepo 
jętego, co przeraża tajem niczością swoją. Mam- 
ka , urodzona w R ubaniu, zbliżona ciągle do 
w iejskiej sfery, zorjentow ała się ła tw iej.

— Oj, pan : —  mówiła do H eleny  — coś 
złego się robi...

H elena p rzestraszy ła  się, zbladła.
—  C o?
— Albo -j*  wiem... ale źle taj hod il — 

rejestrow cy z hajdam akam i po całych  nocach 
piją... a tej nocy pięciu hajdam aków  nocowało 
we dworze...

—  A ch B o że ! trzeb a  p anu  pow iedzieć! — 
H elena w yjąknęła .

M am ka nic jej na to nie odpow iedziała 
i obie kobiety^zam yśliły  się nad tem , co robić, 
czy powiedzieć panu, czy nie ? O baw iały  się 
jakiegoś napadu, rab u n k u , m orderstw a —  oba
w iały się w szystkiego złego... Świeża zd rada  
Saw y i zw ycięstw o nad hajdam akam i by ły  
jeszcze w pam ięci, narzekano  głośno n a  u ego, 
czerń naw et w R ubaniu, tuż pod bokiem  m ie
szkania Saw y okazyw ała  swoje sym patje haj 
dam akom . S łuszne więc by ły  powody obawiać 
się zemsty.

H elena obaw iała się napadu  nocnego h a j
dam aków  w porozum ieniu się z czern ią i prze- 
dewesystkiem powiadomiła ** tem CaliAekiego,

mu n19 gfH 
S aw a z < O  

s-W

C aliński m iał swoje p lany  i wcale 
chodziło o to, czy żywym  wyjdzie 
rą k  hajdam ackich , czy nie, a naw et w cichości »  
cieszył się m yślą, że pozbędzie się przeciw nika = L ^  
w wojsku i w m iłości, —  ale chodziło m u 0 $  ^  
H eienę. K aza ł jej w racać do N iem irowa. H e- ® g  
lena  już  sam a m y śla ła  o tem  od k ilku  tygodni, g  
to jest od czasu pow rotu  Saw y w ypraw y na ^  
hajdam aków , gdyż od tej chwili zw yczajna gj** 
jego dzikość i nam iętność w zrasta ł, zda się, - 
ale o d k ład a ła  w yjazd i lęk a ła  się wspomnieć o 
tem  przed mężem.

Od chw ili rzuconego p rzez m am kę podej
rzen ia  o możebności n ap ad u  hajdam aków , spo 
koju  nie m iała, syp iać po nocach nie m ogła, 
bo w ciemności nocy ciągle przed je j oczym a 
b łyszczały  noże h ajdam ack ie . Saw a co raz  dz.ik- 
szem na  nią spog lądał spojrzeniem ; w idać 
było  z tw arzy, czuć z dźw ięku mowy, że jak iś  
gw ałtow ny w ybuch pow strzym yw ał w sobie.
C ała  atm osfera dom owa podobną >yła do sk le 
pienia niebios naw isłego ołowianem i chm uram i *, 
nic jeszcze nie m a —  ty lko  parno  i duszno 
w pow ietrzu, ale czuć, zdaje  się, ciężar pióru 
nów w chm urach  w iszących.

N areszcie, po d ług iem  w ahaniu się i n a 
myśle, zdecydow ała się prosić m ęża o pozwo
lenie pojechania do rodziców do N iem irow a; 
zm yśliła przyczynę i pow iedziała, że m iała w ia
domość o chorobie m atk i.

Saw a w ysłucha ł H eleny  w milczeniu.
—  N ie pojedziesz —  rzek ł stanowczo
H elena p łaczem  w ybuch ł".

(Ciąg dalszy *aótąpi)t
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swojonych, rzucił się „m ów ca" przedew szystkiem  
na  ulubiony w obecnej fazie w yborów tem at, iż 
wszelkie zło, jak ie  chłopów dotąd apotyka, całą  
ich niedolę, podatki i ciężary  publiczne ty lko  
szlachcicom przypisać należy. W siad łszy  na tego 
konika, w zabaw ny wprost sposób przedstaw ił p. 
Bielewicz, ja k  to szlachcice budu ją  sobie te a tr  
we Lwowie za chłopskie pieniądze, ja k  to szla
chcic zarab ia  bajońskie sumy na  ustaw ie o pre- 
stacjach drogow ych (!), ja k  to znowu szluchcic 
w inien, że nauczyciele są nędzn.e płatn i, a  ty le 
szkół w k ra ju  pustką stoi, że w reszcie szlachcice 
są tem u winni, ie  stypendja ty lko  prźe«w*żnie 
dzieciom szlacheckim  się dostają! „A w , ę c  
r ż n i j m y  s z l a c h c i c ó w ,  b i e r z m y  z a  c e p y  
i k o s y ,  — zaw ołał z patosem ż p  iecki R tv a - 
chol —  a l b o  n i e ,  b o  b y ś m y  s i ę  d o s t a l i  
d o  k o z y "  (sic!}. — B iedny ten p. Bielewicz, 
dla k tórege moralność tam  się kończy, gdzie 
praw o karne  swą działalność rozpoczyna, szkeua, 
że za póiao  na św iat przyszedł... W  roku  1846, 
gdzie to za głow y szlachciców niety lko że Bię 
„do kozy* nie szło, ale naw et pieniądze dosta
wało. by łby  zrobił ładny  in teres 1 D ziś jednak 
stosunki się zm ieniły , a w łościanie ze w strętem  
po zgrom adzeniu opow iadali o tym  m łodzienia
szku, k tó ry  tak ie  piękne zasady ze skarbn icy  
w iedzy w K rakow ie zaczerpnął.

Nie darow ał jed n ak  p. B ielewicz tak że  in 
nym  stanom , nie szczędził tak że  innych  w ładz 
rządow ych i k rajow ych. K w in tesencją  wywodów 
owego żółto-dzióbka było, że posłem  do sejmu 
nie pow inien być ani szlachcic, ani ksiądz, ani 
adw okat, ani not rjusz, ani wójt, ani m ieszczanin, 
ty lko  chłop, a w tedy będziem y mieli istny ra j 
w k ra ju .

Polem izować na zgrom adzeniu z w yw odam i 
owego mówcy uw łaczałoby  było każdem u roz
sądnem u człowiekowi, d ia  tego też prócz k ró 
tk iej odprai f, ja k ą  m u d a ł dr. Miodoński, le 
k a rz  tu tejszy , więcej n ik t g łosu nie zab ie ra ł, a 
zgrom adzeni włuśi ianie i m ieszczanie rozeszli się 
do dom u bez żadnego pozytyw nego rezu lta tu .

Pow ażnym  kandydatem  z naszego pc itu 
je s t  dotąd  jedynie p. B ronisław  S ą d e c k i ,  b u r
m istrz m iasta  Ż yw ea i zastępca  prezesa rad y  po
w iatow ej, k tórego szanse, zw łaszcza po p«wyż- 
ssem  zgrom adzeniu stronnictw a chłopskiego zn a 
cznie się polepszyły.

Brody. Z tutejszego o k ręg u  m niejszej w ła 
sności, kand y d u je , ja k  wiadomo, p. A leksander 
B a r w i ń s k i ,  przeciw ko k tórem n w ystępuje 
znany ra d y k a ł P a w l i k .  Mimo jed n ak  usilnej 
ag itacji i pomimo, że ra d y k a li posługują się obfi
cie w ódką i k ie łbasą , k a n d y d a tu ra  Pawi ia  nie 
m a najm niejszych szans.

*
Cieszanów. Podobnie ja it p rzy  osta tn ich  wy 

borach  do sejm u, ta k  i obecnie panuje tu  wielu., 
rozgard jasz. D otychczas pojaw iły się dwie g łó 
w ne k an d y d a tu ry  : J n l ja r  P  u z y n y  i W ła d y 
sław a B r u n i c k i e g o .  N ajw iększe je d n a k  
BsanBe m iałby  książę W łi dysław  S a p i e h , 
k tó ry  już przy poprzednich  w yborach  by ł naj 
sym patyczniejszym  kandydatem , ale z n iezna
nych  powodów ustąp ił w osta tn ie j chw ili, tak , 
że g dyby  nie P uzyna, byłby w yszed ł k an d y d a t 
w prost szkodliw y B y łb y  j a i  czas najw yżrzy, 
ażeby  spraw ę k an d y d a tu ry  ostatecznie ro z 
strzygnięto  .

Drohobycz K andydaci ub iegający  się o nu-t- 
d a t poselski z m i a s taJD rohobycza, m ają w myśl 
u chw ały  kom itetu  w yborczego, zgłosić swe k a n 
d y d a tu ry  najpóźniej do dnia 10. w rześnia na rę 
ce burm istrza m iasta  p. Ksenofonta C chrym o wi
c ia . D otychczas n ik t ze swoją k an d y d a tu rą  t \ 
nie zgłosił... W iększa część w yborców jjest za prof 
dr. G ustaw em  R o s z k o w s k i m ,  k tórego kan
dy d a tu ra  m a m ieć szanse pow odzenia, drudzy  są 
za p. Leonardem  W i ś n i e w s k i  m. J a k  słychać , 
nie zam yśla p. Leon rd  W iśniew! i, z powodu 
nieszczęścia z ostatn ich  dni, w cale kandydow ać.

W  poniedziałek dnia 28. z. m. odbyło się 
w D rohobyczu w sali g im nastycznej z g r o m i e 
nie w yborców  z m n i e j s z y c h  posiadłości, na 
którem  dotychczasow y poseł p. Ksenofont O c h r y 
m o w i  c z zdał spraw ę ze sw ych czynności Sala 
b y ła  przepełniona. Dwóch agitatoi w niewybor- 
ców wyrzucono z sali. W yborcy udzielili wotum 
zaufania p Ochrymowiczow i j e d n o g ł o ś n i e  
uchwalili kan d y d atu rę  jego na  posła z gm in 
w iejsk.ch

BorszczÓa/. S k ład a ł tu  28 zm. hr. M B o r 
k o w s k i  spraw ozdanie ze sw ych czynności posel
skich  w sejmie i w radzie  państw a

*

Sokal. Ja k o  k an d y d a t rządow y w ystępuje tu  
p. W  a c h n i a n i u, m ający w sejmio zająć miej- 
Sce R om ańcruka. Z e strony polskiej postawiono 
bardzo sym patyczną kandydatu rę  p. W incentego 
K r a i ń s k i e g o .  Jed n ak że  w arto tię  zastanow ić

(li

Tęczowa kamelja
Ze wspomnień amerykańskiego adwokata.

— I  pomyśl sobie ty lno  — rz e k ła  do sroio 
pewnego razu  żona — E liza, nasza dawiis. po 
kojów ka, siedzi w kozie. U k ra d ła  tęczow ą ka- 
melję.

—  J a k to ?  C ały  k rz e w ?
— N ie, ty lko  jeden  pączek Poszła w czoraj 

do ogrodu i u rw ała  go.
—  T « historja będzie ją  kosztow ać co uaj 

mniej sześć m iesięcy więzienia. P rezy d a je  obecnie 
s ta ry  B endel, a  ponieważ należy on i o fcawzię 
tych  członków  tow arzystw a ogrodniczego, nie 
pow inna liczyć i nie może na żadne w zględy.

— N ajdziw niejszem  jes t to, że Je rzy , jej 
w łasny narzeczony, doniósł o tern, ja k  mówią, z 
zazdrości, gdyż w ostatn ich  czasach nie ch c ia ła  
w cale o nim słyszeć. N azyw a on się Je rzy  
F u lle r , je s t ogrodnikiem  tow arzystw a i będzie 
na tu ra ln ie  najgłów niejszym  św iadkiem .

G dy tego samego popołudnia znajdow ałem  
się u siebie w biurze, o trzym ałem  k a rtk ę  od 
E lizy , w której mnie prosiła, abym  ją w jej 
celi odw iedził. Poniew aż przesłuch  lie przed 
sędzią Bendlem  naznaczone było na  gc iziuę |e 
deuastą  przed południem , nie m ożna było Trocić 
czasu. A by określić, a p^zyna mniej n ab rać  po 
jęc ia  o ogromie p rzestępstw a E lizy , muszę za u 
w ażyć, że tow arzystw o ogrodnicze w B. było

nad kw estją , czy postawienie polskiej k an d y d a 
tu ry  przeciw  W achnianinow : nie u łatw i zw ycię
stw a w rogiem u nam  kandydatow i.- O byw atelstw o 
sokalskie samo |uż będsie m usiało zająć się ro z 
strzygnięciem  tej kw estji.

S tarem iastO . D ługo siedzieli cicho Rusini, aż 
nareszcie, ja k  się wzięli do roboty, ta k  w yłoniły 
się aż c z te r /  k an d y d a tu ry  z mn: ‘ e j s z e j  w ła 
sności, a m ianow ic ie : ks. M ichała Z u b r z y 
c k i e g o  z Mszańc?., k i .  S z c z a w i ń s k i e g o  
ze Starc-gcmiasta, ks. W  a s i 1 k  ‘ e w i c z a a Ł uż- 
ka  d r. H u  u s e k i e g o  adw okata  z Sam bora.

GZ0r lków Akcji w yborcza w naszym  o k rę 
gu przedstaw  a dziwny o oraz. Z  jednej strony 
R usini w ytężają w szystkie siły, ażeby zyskać 
ten powiat, z drugiej Polacy nie mogą się poro
zumieć co do kandydata . J e s t  ich d w ó ch : dr-
S tanisław  R u  d r  o f, św iatły  i p raw y oby wale: i 
wysoce sym patyczny starosta p. W  y b ;r a n o w- 
s k  i. T en  ostatn i m a bardzo  w ielki m ir w po
wiecie i przeszedłby riezaw odnie — gdyby nie 
był starostą. W szakże w iadom ą jest rzeczą, że 
pan nam iestnik  je s t zasadniczo przeciw ny w ybo
rowi starosty  i absolutnie na ta k ą  kum ulację 
godności nie pozwoli. Pooói więc prowadzić w 
tym  k ie ru n k u  ag itację i poco rozdrabniać siły, 
k tó rych  i ta k  wiele nie m am y? (K orespondent 
m a słuszność zupełną. T a k  p nam iestnik , ja k  i 
kom itet cen tra lny  stanowczo przeciw ni są s ta 
wianiu jako  kandydatów  urzędników  polity
cznych. Przyp. Bed.)

Sniatyn. Cofnięcie się stanow cze p. M o y s y  
od kandydow ania pos ta wiło nasz pow iat w n a 
der niem iłem  położeniu. S y tuac ja  by ła  tak a , że 
p. ijo y sa  m ógłby b y ł przejść z c r łą  łatw ością, 
gdyż chłopi sym patycznie w yrażali się o jego" 
k an d y d a tu rze  i godzili się na nią w zupełność1. 
O becnie rozgryw ać się bedzie praw dopodobnie 
w alka  m iędzy rad y k a łem  T  r y 1 o w s k  i m, * do
tychczasow ym  posłem ks. HI a m  o r  a k  i em : 
w alka  dwóch C yryli. Jeżeli nie w ypłynie żadna 
polska k andydatu ra , stanow isko nasze je s t jasnot 
jakko lw iek  nie możemy się zapalać do ks. H a- 
m oraka, to jednak  obow iązkiem  naszym  jest po
przeć go ca łą  siłą, i z tą  sam ą energją zw alczać 
w ybór T rylow skiego, k tóry  ‘ak  ze względów so- 
cjalnych j tk i narodowościowych, musi być dla 
nas wysoce niesym patycznym

*

W  Chocim ierzu, p<"v. h o r o d e ń a k i e g o  
odbyło się 28. zm. zebranie przedw yborcze w ło
ścian r u . k i c h  na którem  postanowiono popie 
rać  k an d y d a tu rę  dr. D  a n ; ł  o w i c z a.

*
W  S t a r e m m i e ś c l e  odbędzie się d. 17. 

bm  zebranie przedw yborcze w celu w ysłuchania 
w yznania politycznego kandydatów  na posła z 
m n i e j s z e !  własności.

*
W  B i a ł e j  sk ład a ł w ponied 2 a łek  p. Frań 

Ciszek K r a m a r u z y k  w obecności 50 włościan 
wyborców  spraw ozdanie poselskie. Po spraw o 
zdać iu wniesiono ca ły  szereg  in terpelscy j. a m ię
dzy innym i w łościanin - B o r g  i e 1 zapy tyw ał po
sła o jego stosunek do ks. S t o j a ł o w s k : e g o .  
M ówca m iał za z łe  posłowi że u śu n ą ł się od 
deputacji. w y słan e j do W iedn ia  w spraw ie ks. 
Stojałowskiego. P. K r  a m  a r  c z y  k  odpow iedział, 
że feiernuek polityczny ks. S tojtłow skiegc się 
zm ienił i ks. Stc ałow ski sta ł się wrogiem  
szlach ty  i powagi biskupiej. Po cz te ro 
godzinnych obradach  zgrom adzenie przyjęło sp ra 
wozdanie p. K ram arczy  a do wiadomości i ogło
siło go swoim k an d y d a tem .

*
K om itet cen tra lny  zatw ierdził na  pow iat 

cieszanowski k an d y d a tu rę  Ju lian a  K niazia P u 
z y n y .

KRONIKA
Pam iętajm y f  fundacji łmtoafc Tadeusza 

KofcaszŁi.

DJarjusz lwowski.
P i ą t e k  6 września.
T e a tr : przedstawienia nie będzie.

v\
Wiadomości osobiste. Kierownik mmisterstwE. 

wyznań i oświaly dr. K u r t  n e r zatwierdził akt ha
bilitacji dr. Wiktora C z e r n i a k a  na docenta prywa
tnego histerii powszechnej w uniwersytecie łag ie r  
lońskim. — Ab W. Tagolatt  notuje pogłoskę, iż 
poseł R a p p y p c t  zamierza z końcem tego roku wy
stąpić z Landerbanku.

Kalendarz. Piątek (6.): Aniołów Stróżów. — 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 31. zachód o 
godzinie 6. minnt 25.

jedynym posiadaczem tęczowej kamelji. U n ika t  
ter- przywiózł z sobą przed laty jeden z zapa 
miętałych obieżyświatów, zapewniając, czemu 
zresztą, j a k  s;ę pot< m pokazało, można było
wierzyć, że  podobnej drugiej katnelji na kon ty 
nencie am erykańsk im  niema. Towarzystwo było 
tom dumniejsze z pcst-idania tego cennego o-:a- 
zu, że budził on zazdrość innych ped• b a /e h
towarzystw, z k tó rych  niektórą a.upróżoo ro
biły próby wyżebrania sobie odnóżek, kupienia 
ich lub w rezultacie skradzeuia. K wiat t m n i ł  
się wesystkieuii siedmiu Dar wami tęczy i prócz 
tego Wydawał cudną woń. Ponieważ zaś, z w y 
ją tk iem  tego jednego ga tunku  botan ika  ogrodo
wa nie z-iin pachnących gam eto*  kamel:j,.prziato 
ł a tw jm  jest do zrozumienia, że przyjaciela
kwiatów w B. wtasiosć swą cenili baj ocenie
wysoko

Eliza, „ jak  Niobe stała, ca ła  we I z a c h ‘,
lecz była nadzwyczajnie wymowną, jak  przystało 
na prawe dziecko wielkiego portowego i hond >- 
wego miasta H. Jej ład n a  tw arzyczka  i zręczne 
ruchy  były  powodem, iż miała wielu wielbicieli] 
a w ybranvm  by ł tylko jeden , właśnie ten d y 
szący zemstą Je rzy ,  k tóry  adnakowoż przed 
niedaw nym  czasem dostał kosza.

— O, postąpił ze raną h a n ie b n ie ! — wu 
ła ła  E liza płaczem — a wszystko ty lko dia 
tego, ze nir chcę wyjść za  nieg^ za mąż

— Daim y te raz  tomu pokój, Elizo. Zacho 
da, pytanit : Czy masz coś na swoją obroo^ ?

— No natura ln ie!  To nie jrawda,, jakobym
tę f łu p ią  kamelję ukradł* . B y ła  to mu a
własna.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Widno polować na 
jelenie, kozły (royacze), przepiórki ; dzikie gołębie, 
dropie i parduy, bażanty i kuropatwy i ptaotwo 
wo.dm p-błotąe w ogólności,

•f S ta n is ła w  D rew niaw ski, długoletni metram- 
paż naszego pisma, zm arł —  jak nam donoszą te le 
graficznie — w środę wieczorem w Zakopanem, 
licząc zaledwie lat 45. Zmogłs go choroba piersio
wa, której tylu już uległo niestety w szeregach d ru
karskich. Ś. p. DrewDiewski był w istocie chlubą 
3Wego stanu, zarówno jako wprost niezrównany me- 
tram paż, mistrz w swym zawodzie, jak człowiek 
rzadkich cnót obywatelskich, gorącego patrjotyzmu 
i inteligencji szerokiej, wybiegi ją  ej daleko po za 
sferę przeciętnego pracownika przy drukarskiej ka
szcie. Obdarzony wyborną pamięcią i wielkim da
rem spostrzegawczym, był żyjącą kroniką dziejów, 
nietylko naszego pisoia, Ala którego bez m ała lat 
25 pracował, ale w równej mierze historji polity
cznej Lwowa i całego kraju % ostatnich trzech de- 
cenjów. Tracimy w nim dzisiaj oprócz niedoścignio
n e j ,< metrampaża —  osobistości tyle ważnej w ka- 
żdem codzieenem wydawnictwie —  także całą duezą 
oddanego pismu i jogo redakcji przyjaciela, toż żal 
serdeczny zarówno całej redakcji naszej, jak kolegów 
zmarłego, towarzyszyć będzie zwłokom niepospolitego 
pracownika, gdy .je ju tro  wyuiosą na cichy cmentarz 
podtatrzański. Ś. p. Drewniewski osierocił wdowę 
i troje nieletnich drreei.

P o g rzeb  śp . Ma ce iego  faw crn ick ieg o  odbył 
się onegdaj i wierka wspaniałością z gmachu Kasy 
oszczędności. Żałobny kondukt, poprzedzony procesją 
bractw  kościelnych, zn któremi postępował pluton 
straży pożarnej mmjskiej i orkiestra „JLam onjl , ce
lebrował ks. prałat Krzemiński w asystencji licznego 
świeckiego i zakonnego duchowieństwa. Przed kara
wanem niesiono sztandar weteranów z r. 1863 z 
wieńcem od stowarzyszenia, tudzież w itniec od ko
m itetu opieki nad weteranami z r. 1831. W d al
szym ciągu orszaku postępowali urzędnicy kasy o- 
szozędnońci, którzy nieśli wspaniały wieniec z ży
wych kwiatów i krzyż „V irtuti m ilitaii.*  N a kara
wanie, otoczonym sztandrram i cechów krakowskich, 
złożone były wieńce od rady miasta, od komitetu 
Tow, rolniczego krakowskiego, od Tow. sztuk pię
knych i od rodziny Czartoryskich. Na trum nie umie
szczony nył pałasz oficerski zmarłego, z pochwą na 
krzyż złożony.

Z t trum ną oprócz najbliższej rodziny postępował 
kilkutysięczny zastęp publiczności, wśród której nie 
brakło przedstawicieli władz, przełożonych iu3tytucyj 
pubPcznych, oraz najwybitniejszych osobistości k ra
kowskich. Piękne mowy żałobne wygłosili p. K sa
wery Kunopka i ks. Tadeusz Chromecki. Nad grobem 
chór Towarzystwa rauzyczoego pod kieruukiem  p. 
Deca odśpiewał artystycznie kilka pięknych utworów 
żałcbnych.

Dr. B aranow sk i, znakomity lekarz i b. profesor 
uniwersytetu w Warszawie, bawiący obecnie w Za- 
kopan m, przystąpił do Tow. dziennikarzy polskich 
jako członek wspierający.

UrlO|/ w celach naukowych. Kierowńik m in i
sterstw a wyznań i oświaty udzielił profesorowi 
gimnazjalnemu i lektrrow ' języka i literatury  niemie
ckiej przy politechnice, drowi Albertowi Z i p p e r o w i ,  
urlopu na czas półrocza zimowego, celem udania się 
w podróż naukową do Niemiec.

Ks. m e tro p o lita  S e rab ra to w ic z  ma zostać 
wkrótce kardynałem. Wieść tę potwierdza ruskie 
piemo D m zp a styr , które p isze: „W ieść o nastąpić 
mającem mianowaniu ks. metropolity Sembratowicza 
kardynałem, jest prawdziwą. Cesarz Franciszek Józef 
przesyłając hojną ofiarę na uposażenie gr. kat. koie- 
gjutn w Rzymie m iał wyrazić życzenie, aby papież 
raczył mianować kardynałam i: biskupa S tyrji i ks. 
metropolitę Sembratowicza. Życzeniu temu ma papież 
zadość uczynić na najbliższym konystorzu.“

D oroczne posiedzenie Towarzystwa łyżw iar
skiego odbyło się w ^niu 3. bm. Zatwitrdzono na 
niem zawarty układ z p. Jiirgensem o dzierżawę stawu 
Panieńskiego na 12-letni okres czasu od 1. listopada 
br. poczynający się ; przyjęto do wiadomości między 
innemi także i to przedłożenie ustępuiącego wydziału, 
by dla tej kategorji osób, które nie zechcą poddać 
się formalnościom, przy przyjęciu do Towarzystwa 
zas wyczaj obowiązującym, wydawane były odtąd t. 
zw karty uczestnictwa, nie do przynależności do To ■ 
warzystwa. lecz jedynie do udziału w ślizgawkach 
i zanawach ua torze lodu urządzanych, dotyczące 
osoby uprawniające. Do zarządu wybraDi zo s ta li: 
prezesem n. Zygmunt Łaszowsld, zastępcą p. F ra n 
ciszek Grilaroiner. Jako członkowie wydziału pp. De- 
ryng W ładysław. Hamerski S arjan , Hreniewicz Bruno, 
Koerber Fryderyk, Mali3z Tadeusz, Mentschel E r
nest, Padewski Józfcf, Smutny Jan , Srrnmengei Jan, 
Wallek Alojzy. Jako zastępca p. Nicmek3za W ładr 
sław. W skład komisji rewizyjnej weszli pp : Ko- 
cowski Cyprjan, Komarnicki Mieczysław i dr Jnkćb 
Ress.

a  u łw c rz e n ie  filji B n k j aU iti-o -w ęy iarsk iegs
w Brodach wniosły petycję do m inisterstwa skarbu 
brodzka rada miejska i wydział rady powiatowej.

ZabÓjSfWO Jan Sucharowski, 62 L-tai handlarz 
recli. posprzeczał się wczorai wiąpz >ram w parku

Kilińskiego z handlarzem pierników Jędrzejem Ko
legą, zarzucając mu, że mu uk rad ł z koszyka 3 g ru 
szki, a Kolega, uniósłszy się gniewiem, pobił dotkli
wie Sucharowśkiego. Wczoraj przed południem spo
tkali się obaj w ogrodzie Miejskim w. pobliżu m uro
wanej altany, a tym  razem -— po krótkiej wymianie 
słów —  zaatakował najpierw Sucharowski Kolegę, 
zadajac mu razy grubą laską. Na to nadszedł zna
jomy Sucharowśkiego, a widząc tę scenę, stanął po 
Stronie przyjaciela i pochwycił Kolegę ?.a kark i za 
praw ą ękę.

Wtedy to K olega,-działając jak twierdzi, w ko
niecznej obronie — pchnął Sucharowśkiego kozikiem 
i zadał mu ranę no prawej stronie klatki piersiowej, 
poniżej trzeciego żebra — lecz tak nieszchęśliwie, że 
ugodzony na miejscu wyzionął ducha. Zabójcę fprzy- 
aresztował stójkowy i oddał w ręce władzy bez- 
bieczeństwa. Zwłoki odesłano do kostnicy szpitala 
powszechnego, celem przeprowadzenia obdukej: są
dowej.

Temperatura Barometr stoi w mierze.
Średnia tem peratura w tym czas-e była -i- 19 (PO., 

najwyższa -Ą- 2 7 ’0°C., najniższa -r- 1 2 ’1°G.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : W iatr będzie południowo w schodu o
średniej prędkości 3 m /sek .; średnia tem peratura 
około -J- 2 0 uO., niebo będzie, prawie ,'czysti, a 
względna wilgotność powietrza około 65 procent. 
Opadu nie będzie, pogoda.

(emer.) Katastrofa w SchoBnicy. Donoszą 
nam sta m tą d ; Krwawemi zapisała sie głoskam i osta
tnia sobota, ostatni dzień sierpnia, w Schodnicy, 
perle naszych terenów naftowych. 0  gadzinie j sió
dmej rano dał się słyszeć straszny huk, wstrząsający 
domy w posadzkach i bezpośrednio potem gwizdawki 
alarmowe wzywały na pomoc do kopalni pp. Wiśnie- 
w3k.ego ' Gąsiorowskiego. Kłęby dymu i słupy ognia 
nie dozwoliły ratować wieży wiertniczej, ograniczyć 
musiano się na zlokalizowaniu pożaru i ratowaniu 
nieszczęśliwych ofiar, których niestety, bardzo, bardzo 
wiele. Z pod gruzów wydobyto zwęglone już zwłok: 
wiertacza Banacha, który przed tygodniem się ożenił, 
a prócz tego jedenastu iżej i c;ężej poparzonych roz
poczęto opatrywać Ratunek ludzi nieszczęśliwych 
trw ał godzin kilka, przez ten czas z pomięazy już 
opatrzonych dwóch skonało, w godzin kilka później 
znowu dwóch, między innemi syn p Wiśniewskiego, 
młodzieniec, który dopiero m iał zacząć wfhodzić 
w szranki życia... Reszta oparzonych do dziś jesreze 
żyje w szpitalu borysłuwskim. Czy w s z y s c y  o 
własnych siłach za tygodni iub miesięcy parę opu 
szezą szpital, dziś jeszcze według zdania lekarzy 
stanowczo tw ierdzić się nie da

Ssczęśliwy ten, który nie w idział ofiar kata 
strofy, ele świadek naoczny me zapobini strasznego
widoku biedaków, którym ciało i skóra kawałami
w isiała i odpadała, niezapomni i dłngo słyszeć w
uszach będzie jęki, krzyki, prośby nieszczęśliwców o 
ratunek inb truciznę, by przerwać cierpień pasm o ; 
nie zapomni widoku wdów i sierót, zawodzących ża
łośnie, nie zapomni widoku zdrętwiałej m atki, na
ostatnie chwile drogiego dziecka patrzącej.

To nie był śm ierci majestat, to była groza 
śmierci, nie dozwalająca nawet opisać tego, co się 
widziało.

W poniedziałek na lamionaeh urzędników, przed
siębiorców i robotników, wyniesiono trzy czarne t r u 
mny na cmentarz, by rzucić im tam ostatnie gćrnieze : 
Szczęść Boże! ostatnią grudką ziemi przysypać, tej 
samej ziemi, co w tak straszny się z niemi sposób 
obeszła.

W  chwili nieszczęścia zrobiona na prędce składka 
na szpital, przyniosła pokaźną sumę z wyż tysiąca 
zł., obecnie komitet na czele z panią Odrzywolską
zajmuje się zebraniem funduszu na wdowy i sieroty.
Składki płyną żywo Niechże wolno będzie zaapelo
wać do ofiarności szerszych warstw , redakcje pewno 
swej pomocy lub pośrednictwa nie odmówią.

Przy nieszczęściu pomoc nieśli wszyscy, kto żył 
w Schodnicy, we wszystkich szybach pozamykano 
robotę, wysyłając personai robotniczy na pomoc.

T u  na tern miejscu zaznaczyć jeszcze wypada 
prawdziwie heroiczną pomoc chorym przez panią Mo- 
chnaoką niesioną, i pracę około stłum ienia ognia, z 
narażeniem siebie i poświęceniem swego dobra i 
m ienia, przez inżyniera L  Zdanowicza podjętą.

(itruCia przy  m szy św . B resla te r  Z tg . do
nosi z Piły, iż katolicki proboszcz Wodda z Miaste
czka (Friedheim ) po odprawieniu mszy św. um arł 
wśród objawów zatruwa. W ino, użyta przy mszy św. 
miafo być zatrute. Resztę tego wina, znajdującą się 
jeszcze w awpułeo i w kielichu, za brał a policja dla 
przechowania, a o wypadku całym zawiadomiono
pzokuratorję państwa

Międzynarodowy turnia] szachowy w Hastlngs
ji ż ukończono. Pierwszą nagrody zdobył nfody Ame 
rykanin PilU burg, drugą Rosianin Czigocy i, trzecią 
Niemiec Lasker.

Obchód zwycięstwa ood Sedanani który ur?ą 
d&ili Niemcy w Poznaniu, n’e różnił się jak pisze 
K urjer  P o z ^ iń M ,  uiczeni od zwykłych „patrjo- 
iye7.no*—  urzędowych uroczysta- Od samego rana 
przeciągały pr/.ez uiice m iasta orkiestry wo;skowe, 
wygrywając rozmaite marsze. Z budynków rządowych

— P rzes tań , przestań, to nonsens Tutejsza 
tęczowa kamelja jest jedyną w całym  kraju .

—r W  każdym- razie nic jeat iedyną na 
świecie — rzek ła  E ;za trochę gwałtownie, —J a  
posiadam także ta k ą  tęczową kamo ję w H. 
Jeżeli m: pan nie chcesz wierzyć, to po3*lij pan 
do mojego ojca i przekonaj się sam.

— Twierdzisz zatem, «e posiadsśz karne'ię 
tego samego g a tu n k u ? — zapyta łam  wielce zd u 
miony tą  wiadomością.

—  N*tarninie! Mój b ra t  : c3t majtkiem na 
okręcie kursującym  pomiędny H .  a Chinami. 
P r z y - ’iozL mi tę kamelją przed czterem a laty.

— A więc pączek który tnialsó przy sobie, 
pochodził z twojej samelji ?

— Tak . Powróciłam dopiero z H. i prsy  
wiozłam z sobą pączek, aby się przekonać, czy 
ro ten  sam gatunek , co tu tejszy .

— Osy miałaś ten pączek ua widoku, gdy 
wchodziłaś do ogrodu?

— N :c. w torebce papierowej. Dopiero w 
oranżerii wyjęłam kw ia tek  gdy  przekonałam  
się, że to ten san. ga tunek , przypięłam go sobie 
do s tan ik i .  P rzyszed ł  w tedy  ten nędzn ik  i 
wzi, ł  renie za kołnierz. T a k  było.

— Aie łikądie to pochodzi, i e  u  tutejszej ka- 
melii -brakuje właśnie jednego p ą c z k a ?

— Tego nie w ;em. W każdym rasie nie ja 
go urwałam . Proszę, zatelegrafuj pan ty lko do 
moipgo ojca do H ,  aby tu taj p rzyjechał i przy 
wiózł zi sobą dowody.

— To zrobię. Ponieważ jednak ua rozprawę 
jużby  nie zdążył, jprzoto będę prosił o odroczę-

ORi£f<TALUA szyli PU08 # PŁY ŚiE
Ddjwieia i konswwuj*nadaje twarzy piękną i przyjemną białość,
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w nęiaśii, *ęb iu powraca hiałość i chroni od perci a się

nie. fi przez tea czas zbada się prawdziwość 
twoich dowodów.

— Dziękuję panu. Czy aż do tego czasu 
będę musiała pozostać tutaj w  zamknięciu?

— Prawdopodobnie nie. Złożę za ciebie po
ręczeni-'.

—  O. to wspaniale z pańsk ej strony i A je 
żeli spotkasz par,, gdzio tego paaa Jsrzego  F u l 
lera, t<> proszę, powiedz mu uar, że mu przy 
pierwszej sposobności oczy wyrirapię.

Nie miałem potrzeby w ykonyw ać tego po- 
j lecenia. Z a ła tw iła  to sarna, gdy j a  przyprowa- 
j dzono przed sędziego. -Jerzy F u lle r  uznawał 

całe niebezpieczeństwo swojej sytuacji, a że uni- 
j knąl go, zawdzięczał tylko tej ckoiicznoóc>, i« 

dwóch silnych p o l i c j a n t ó w  b n u i ło  go przed Eiizą. 
J a k  długo tylko mógł, trzym ał t; ę zdalokc, a 

j gdy so wezwano na miejsce przeznaczone dla 
j świadków uczynił' to tylko r? wielka obawą. Eliza 
i rzuca ła  na mego spojrzenia pełne wśyi&kłości i 
! pogardy i oświadczyła ( tutej, że lor niezłomne 
! pcs-aucwienie w yr-upau ia  mu oczu Przywołata.

do p j r z ą d k i ,  wypuchła  na nowo płaczem i za 
j pewiiiła święcie, że postępują z nią n iespraw ie

dliwie.
Salę sądową zapełnili członkowie tow arzy

stwa r-grodniesego, k tóry  najchętniej byliby E  
iszę albo n a  miejscu powiesili albo ręzćwierto- 
wali. Prosiłem o odroczenie, ale stary Bendel, 
jedeu z najzagorzalszych cz łm ków  towarzystwa 
nie okazyw ał wcale chęci zadusyćuczynienia me
mu żadaniu. W skazałem na to, że należy p rz e 
cież w ir.tero.sie spraw.edii wości dae oskerzonnj 
czas, aby się mogła porozumieć z rodziną

i po części także prywatnych powiewały chorągwie. 
Zresztą miasto przedstawiało zwykły widok. W ieczo
rem odbył się capstrzyk, któremu towarzyszyła nie
liczna stosunkowo gawiedź uliczna. Ilum inacja wy
padła bardzo słabo, w górnej częsoi m iasta nie ilu 
minowali nawet wszyscy Niemcy i żydzi, transparen
tów naliczyliśmy zaledwie kilka dolne miasto w g łę 
bokich spoczywało ciemnościach. Na Starym Rynku 
puszczano ognie sz uczne, przyezem przyszło do sta r
cia między publicznością a policją, którą bombardo
wano kamieniami. Grdy kilku policjantów odniosło 
ciężkie rany, przywołano na pomoc żołnierzy z głó
wnego odwachu; po krótkiej bójce aresztowano kilku
nastu hałasujących. Burdy trw ały noc całą. Na wy
stawie odbyła się „noc włoska* głównie przy udziale 
publiczności niepolskiej. Zapędzono tam, jak wiadome, 
mnóstwo dzieci, oraz zwerbowano mnóstwo publiki 
z prowincji, więc gwarno było dosyć. Z uznaniem 
zapisujemy, że ludność polska pozostała przeważnie 
w domu, nawet ind prosty nie pokazywał się na 
ulicach.

N iep rzy jac ió łką  elektryczności, nie dającą ni 
czem pokonać swego uprzedzenia do tej siły  elemen
tarnej, jest królowa angielska. W żadnym też z pa
łaców, służących do jej osobistego użytku, nie znosi 
ona oświetlenia tego rodzaju,- na®et nie pozwala na 
motory elektryczne. Niedawno temu ktoś" ze służby 
dworskiej zauważył, że niebawem do poruszania wind 
ma być elektryczność zastosowaną. U słyszała to kró
lowa i sprzeciwiła się temu, twierdząc, że raozej na- 
l£żałob, rewindyko ad niektóre obszary mechaniczne 
d ii pracy rąk ludzkich, aniżeli coraz to nowymi 
wynalazkami tę pracę ukrócać.

idylla V? lesie. W Goldeusteiu na Morawji —  
dobrach lasowyoh panującego ks. Liechtensteinu —- 
znajduje się leśniczy, nazwiskiem Beitl, którego dom 
mieszkalny stoi daleko od ludzi, na skraju "olbrzy
miej kniei. Owoż ubiegłej zimy, która była mroźna 
i niesłychani  ̂ śnieżna, zdarzało się ustawicznie, że 
zwierzyna, gnana głodem, podchodziła aż pod mie
szkaniu ludzKie. N iemal z reguły działo się to na 
leśniczówce wspomnianej, gdzie pomiędzy innemi ka
żdego dnia przychodziło stado jeleni, z 13 sztuk 
zwożone i łakomie pożerało rzucaną im przez rodzinę 
leśniozego karm ę Gdy wreszcie śnieg* topnieć za- 
cz?fjr> 10 sztuk z t<-go stada widocznie zrezygnowało 
z gratysowego pożywienia, ty'ku 3 snać przywiązały 
się tak szczerze do leśniczówki, że dalej jrzychcdziły 
co dnia w gościnę, brały pokarm z ręki, a nawst 
bardzo często spędzały noc na podwórzu. Wreszcie 
pewnego poranku postanowiono pozbyć się natrętnych 
gości, więc kijami i hałasem starano sio je do lasu 

I  cóż się sta ło? oto jeden z nich tylko
pomknął w gęstwinę, a dwa pozostałe powróciły la 
obejście leśniczówki drugą furtką. Nie dość na tern. 
Następnej nocy przebudził wszystkich domowników 
piekielny stuk i hałas przy bramie. Gdy tedy paro
bek udał się tam dla skonstatowania przyczyny ha
łasu , u jrzał owego trzeciego jelenio, który —  jak 
um iał —  daw ał o sobie znak życia i prosił o dal
szy przytułek. —  Odtąd te 3 sztuki grubej zwie
rzyny pomnożyły żywy inwentarz leśniczówki —  je
żeli wierzyć można opowiadaniu korespondenta N . '  
/r*. -Pt*., które tułaj, jako rzecz istotnie niezwykłą 
powtarzamy, ’

Co to jest muzyka? —  na to pytanie daje od
powiedź M aik Twaip, znakomity humorysta, w Chi
cago-Herald, który pisze: „M nzyka jest wrzaskiem, 
wywoływanym przez ludzi ua różnych instrum entach 

domowych. Lndzi, którzy ten wrzask wywołują, na
zywamy muzykantam., a gdy ich jest razem większa 
liciba, nazywamy orkiestrą lub „bandą11, czyli zgrają. 
Muzykantów, grywających na jednym instrumencie, 
jeżeli noi.zą długie włosy i maią twarz bladą, nazy
wamy wirtnozami. Obecnie dzielimy muzykę na trzy 
części: na niemiecką, włoską i francuską, „eżeli się 
ktoś ma za znawcę muzyki niemieckiej, wimen ji 
słuchać z nabożeństwem, a najlepiej zatykać U3zy 
watą, gdyż podczas tego można smacznie spać, a lu 
dzie myślą, jeżeli się nie chrapie —  bo to okropne!
-  że się jest zachwyconym. W czasie muzyki wło
skiej n żna watę z uszu wyjąć, jednakże trzeba od 
czasu do czasu ją ganić, potrząsać głową i okazywać 
3we niezadowolenie, chociażby się nawet miejscami 
jakaś melodja podobała, gdyż obecnie melodja i m u
zyka włoska jevt zakazaną. W czasie muzyki francu
skiej... co do tego, to o muzyce francuskiej nie wy
pada mówić, bo wszystko, co francuskie, jest nie
przyzwoite —  a o rzeczach nieprzyzwoitych nie mówi 
się w „towarzysta e“ . Mamy jeszcze także —  przed 
tą  uchowaj nas _ Boże! — muzykę am erykańską; ta  
jest najstraszniejszą, a przytem nąjniewinniejszą, bo 
o niej nie chcą nic wiedzieć nawet —  katarynki".

Lud .ale lamparty. W  Liyerpoclu otrzymano 
wiadomość, iż w Sierra Leone stracono nauczyciela 
niedzielnej szkoły kolonjalnej razem z k ilsu  tuziem
cami, obwinionymi o ludożerstwo. Wszystkioh powie
szono. Śledztwo wykazało, że nauczyciel ten, były 
wychowaniec szkoły misjonarskiej i następnie nauczy
ciel w niej, należał towarzystwa, którego członkc rie 
nazywali się „ludzkimi lam paitam i". Terroryzowali 
oni cafą okolicę, wykonywali napady ns samotne 
sioła i porywając po większej części dzieci, zabijali 
je i pożerali.

aby w ien sposób dowieść swej niewin 
uośoi. Bendel nib chciał wierzyć, abv  E liza  wt 
góle m ogła coś przytoczyć na  swoją obronę 
ośw iadczył to zupełnie otw arcie. Dopiero po dło 
giej argum entacji udało się odroczyć rozpraw  
r a trzy dni. Co się zaś tyczy  poręczenia, to  ni 
odniosłem żadnego sku tku , gdyż sędzia Bandę 
odrzucił wprost moją p ropizycję  i za jeg 
p rzykładem  poszli inni osiwiali sędziowie, którz ' 
na oskarżoną ’Uż z gOry w ydali w yrok  potępia 
jąey . Eliza w skutek  tego m uaieła cię udać z pa 
w rotem  do w iezienia śledczego.

Napisałem natychm iast do ojca E lizy  do D 
i radziłem a  -, aby tamtejszą kameiję przywlóz 
** do B. W brew  mojemu oczekiw aniu by 
to w  istocie egzemplarz tego samego gatunku 
k tó re  posiadało towarzystwo ogrodnicze;, a jaki 
dalszy dowód niewinności E lizy znajdow ała sii 
jeszcze gałązka , z której u rw ała  rzekom o tu ta 
skraas inuy  pączek. Je j zeznanje było zaten 
praw d/iw  em, pomimo tego w ydaw ało mi się ti 
szczególnem, że u tutejszej kam elji b rakow a 
pączek. T en  tr a f  by ł nadzw yczajnie dziwnyn 
i mógł być powodem rozm aitych wniosków.

—  T en  k i łat w ycbodow ała moja có rka  —  ob 
jaśniał ojciec E lizy  - -M ó j syn Tom, m ajtek  „Man 
daryua" przyw iózł ją  kiedyś z Chin. G dy  Eliz 
ostatnim  razem  u nas by ła, rz e k ła :  „W ezir
ten jeden pączek  ze sobą, aby  się przekonać 
czy to tak a  sam a kam elja ja k  u  nas w B .1 
Z rob iła , ja k  pow iedziała — i oto te raz  wsadził 
ją  do kozy.

(C iąg dalszy nastąp i).

/o&nj oowsŁsahcie i f>d wiftśiw w$ -uróbowany środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek ua jednorazowe ażyoi. zł.
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Znowu dezerter. Onegdaj zgłosił się na policję 
jam niejaki Mechmet Halij, dezerter z woisk rosyj
skich; jako powód ucieczki podaje, iż w wojsku 
bardzo go bito.

Zginął p- Janowi H., nauczycielowi w Hołosku 
wielkim, syn Juljan, który w d. 2. bm. udał się do 
Lwowa, rzekomo dla zrobienia egzaminu poprawczego 
z pierwszej klasy gimnazjalnej i dotąd nie powrócił. 
Ma on lat trzynaście, a ubrany był w mundurek 
z szarego płótna i kaszkiecik.

Usiłowano samobójstwo. Onegdaj w nocy o 
godzinie 11 wezwano pogotowie stacji ratunkowej na 
u l. Kaleczą, gdzie zastano Elżbietę K , la t 33 liczącą, 
sługę, która w zamiarze samobójczym wypiła sporą 
flaszkę mieszaniny chlorkalkn z wodą kwaśną, Chorą, 
po podaniu odpowiednich środków, odstawiono do 
szpitala.

Z Tokio donoszą, że małżonka tamtejszego 
austro-węgierskiego ajenta dypiomatycznego hr. Hen
ryka Coudenhove, Japonka z rodu, po dłuższem 
przygotowywaniu się w nauce religji katolickiej, 
przyjęła w miesiącu lipou wiarę kościoła katolickiego. 
Uroozysty chrzest hrabiny Mitsu Ooudenhove odbył 
się w tamtejszej archikatedrze katolickiej, a cere- 
monji dopełnił arcybiskup Japouji msgr. Osouf. Tekla 
hr Coudenhove, siostra ajenta dyplomatycznego, była 
matką chrzestną. Katedra zapełnion- była przedsta 
wicielami sfer rządowych i dyplomatycznych, oraz 
mnóstwem publiczności, a podczas nabożeństwa wy
konał Antoni Kątski kilka utworów kościelnych na 
organach. P Kątski, liozący dzisiaj lat 78, bawił 
w tym czasie ze swoją piękną, młodą małżonką 
w Japonji z okazji podróży poślubnej.

Nowy szpital. Straszna eksplozja nafty, jaka 
m iała miejsce w Schodnicy sta ła  się powodem, iż j 
w jednej chwili zebrano znaczniejszy fundusz na : 
urządzenie szpitalu w blizkości terenów naftowych i 
schodnickich, dotychczas bowieu w razie jakiego j 
nieszczęśliwego wypadku trzeba było chorych wczić 
do szpitala do Drohobycza, oddalonego przeszło dwie 
mile i to bardzo złej drogi. Na fundusz ten złożyli 
się wszyscy posiadacze i przedsiębiorcy, którzy 
w  okolicach Schodnicy mają kopalnie nafty.

Cholera w Tarnopolu. Piszą z Tarnopola dnia 
3. bm .: Występująca w mieście uaszem cholera przy
biera z każdym dniem coraz groźniejszy charakter. 
Zapada;ąiy na nią chorzy po większej części nie mę
czą się "długo, śmierć szybko następuje. Dziś umarła 
żydówka i robotnik, zajęty przy aparecie desinfekcyj- 
nym. Ciekawego środka ehw pili się zabooonni żydzi- 
ortod )ksi, aby tamę położyć szerzącej cię wóród nfeh 
straszliwej chorobie. Oto wysłali onegdaj małą dej 
cację do rabina w Białym Kamieniu, obok Złoczowa, 
aby ten dopomógł im w nieszczęściu. Światły mąż 
udzielił im następującej rady: „Urządźcie ekł
on —  wesele młodej a biednej pary na cmentarzu, 
a choroba ustanie z pewnością.“ ł  J i i rzeczywiście 
uczyi iii dziś tutejsi zydzi zadość radzie rabina, a 
n ie‘było nikogo, by przeszkodzić tym wstrętnym or- 
gjom których widownią był dziś cmentarz żydowski. 
Przez cały dzień dzisiejszy panował ruch w tute:- 
ezem ghetto. t*ir zw podolu“ . Zbierano wszędzie 
dobrowolne datki na mały posag dla biednej pary 
żydowskiej, Która się zdecydowała bu wesele na 
cmenu rzn. Wieczorem o godzinie 6. podążyły ua 
cmentarz olbrzymie zastępy najbiedniejszej ludrości 
żydowskiej, która święcie wierz; w skutecznosc po
danej przez rabina recepty przecie cholerze. W mie
szkaniu grabarza czekała już młoda para, otoczona 
przez krewnych i znajomych. On z zawodu wodziarz, 
nazywa się Izak Steisel i jest rodem z Buska, oua 
z zawodu służąca, nazywa się Nes. Kleemar, rodem 
z Mikuliniec.

Ofiara fanatyzmu i zabobonu współwyznawców 
swoich nie chciała przystąpić do ceremonji ślubnej, 
dopóki nie złożono przyizeczonego posagu w kwocie 
60  zł. T mczasem tłum  okcło dwutysięczny lozgościł 
sie na dobre w miejscu, przeznaczonem dla wiecznego 
spoczynku um arłych, a czynił to i tak dziką b ru ta l
nością i bezwzględnością, iż zgroza przejmo- ała każ
dego spokojnie na to patrzącego. By uzyskać dobre 
stanowisko, z którego wygodnie było można się przy
patrzeć ceremonji ślubnej, motłoeh bez litości przeła
m yw ał barjery, krzewy i młode drzewka, wdrapując 
się na szczyty pomników. Na wolnym Pla™> oboK 
grobowca c;ca tutejszego rabina, odbył się ślub pary 
młodej, przy dźwiękach mnzyki żydowskiej, która ku 
uciesze raotłochu przygrywała rozmaite wesołe ka 
walk*. Fanatyczni żydzi i żydówki podskakiwali 
tańczyli, inni znowu klaskali z radości w ręce, przy- 
czen panorrał krzyk, zgiełk i ścisk uie do em sauia 

Na cmentarzu roznosili chłopcy ciastka i 
sedową Dopiero, gdy wszystko cmentarz opuściło, 
zjaw ił się urzędnik tutejszego starostw a w asystencji 
k i’ku żandarmów, którzy nie mając już co do czy
nienia, wróoili do miasta. Do 12 godziny w nocy 
oprowadzano młodą parę przez ulice dzielnicy żydo
wskiej i w rynku przy odgłosie muzyki harmonik i 
skrzypiec, przyozem nie obeszło się b*i krzyków, 
hałasów i bitek- Dopiero po północy zaudarm erja 
położyła kres tym wstrętnym  so-nom D z iw i się 
« l k 0 wypada, E  rładze nie przeszkodziły w czas 
tej p f t Ł j i  cmentarza, temb.irdziej. że wobec gra
sującej w mieście uaszem iholery, tłum ne gromadze
n i* 's ię  osób, mieszkających przeważnie w dzielną#  
zarazą dotńiętej, chyba do dalszego szerzenia s.ę 
choroby przyczynić się może.

   *-----

Od Administracji*
P . T . odbiorców „Stdata w óbraeachu upraszam y, 
ażeby przy  zam aw ianiu w yraźnie w ypisyw ali, na 

k tó re  num ora pieniądze przysyłają.

Wiadomości literackie iąrtystycząF.
Repertuar teatralny. W Tedtrzc hu  f f ^ r b i a :  

Dziś w piątek przedstawienia- nie będzk jutre z so
botę po raz pierwszy „N iobe^ bomedja w 3 aktach 
z angielskiego Paulton’a.

Raptularz na rok 1896 już jest w druku i 
w tym miesiącu opuści prą3ę. Zwrócono szczególną 
uwagę na braki, jakie były w .teni wydawMctme i -  
usunięto je zupełnie. Porównanie Baptiils.fr'-’ z IBP 
m.eckiemi wydawnictwami, a zwłaszcza z wydawni
ctwem drukarni państwowej, noszącem tytuł „Vor- 
merkblaetter**, wykazuje, że żadne niemieckie wyda 
wuictwo nie zawiera tylu iiiformaeyj, co polskie.

„v orm>jrkbl3etter“ nie mają aui taryfy adwo
kackiej, ani obliczeń należytości spadkowych i hipo
tecznych, ani wyciągu z taryfy stemplowej. „Raptu
larz" wart jest zatem, aby koło jego odbiorców zna
cznie się powiększyło.

De naśladowania. Stypendjum dla jednego
u c z n ia  gimeazjum pilskiego w C i e s z y n ^  w :wo-
oie 140 zł., p?atne w 10 miesięcznych ratach, utwo- 
rzyli urzędnicy konceptowi m agistratu m iasta Lwowa 
ze swym wiceprezydentem p. Romanowskim na czele, 
oheąo w sn sposób ratować sytuację tam, gdzie 
uchwały całych rad miejskich nastają t a  Dasz język
1 byt narodowy. . ,

R ów nież  urzędnicy  G alicyjskiego banku  kredyt® 
W*go zobow iązali się płacić po 10  z . mie . przez 
10  m iesięcy n a  stypendjum  dla jednego ucznia gim n
poi. w Cieszynie. .

P ierw szą ratę 10 zł. już do „Macierzy y

iiiyteczncścl pubi cznaj lub i rfłano.
Szadki na ce‘e

N a" s t y p e n d j u m  dla gim nazjum  polskiego w 
Cieszyni składa bióro kom ercja lna kolei państw ow ej 
przez p Kossowskiego kwotę 10 z ł <U» r-.t N a ten 
cel p Aofj* Necbuy ze Sam bora i zł ; 0 et

N a  s t y p e ń f j a  d la gim nazjum  polskiego w 
C ie s z n ie  nad esła ł p, d r J a : ło n  Ki z L iska, z łożone  prze? 
dalszą rodzinę m iast wieńca, na  truu .n“ LuaiU Zoline a 
w P rz tiL \ś lu  17 zł.

G o w o d w s t w * ,  p r z e m y s ł  .1 h a s & L
Losowanie Losy kredytowe : n a  w czorsjszem  c iągn ;e- 

n iu  g łów na w ygrana '5 0  000 zł. na nr. 1, s. f 070 ; trze
cia 75.000 zł. na  n r. S s 3228.

Losy b azy lik i: głów na w y g ra n i 10.000 z ł pad ła  
na  n r  60 serji 230, d rag a  100 zł. na. nr. 15 s 77 15.

D yrekcja ruchu kelel państwowych o g ła s z a : Z niesie
nie skorowidza kilom etrowego do obliczenia należytości 
za przewóz 0:.ób cywilnych i pakunków ' podróżnych 
jakoteż transportów  wojskowych z dn ia  1. stycznia 1802 
reku.

Z dniem  1. września 1895 roku zostaną znie
sione skorowidze kilometrowe z dnia 1. stycznia 1892 roku 
do obliczenia należytości za przewóz osób cyw ilnych i 
pakunków  podróżnych, jakoteż transportów  wojskowych 
n a  austrjackieh  kolejach państwowych i na  kolejach pry
w atnych pozostających w ząrządzie państwowym zachodniej 
i  wsehodnioj sieci kolejowej i począwszy od togo dn ia  
obliczać się będzie należytości za przewóz osób, pakun
ków podróżnych, posyłek pospiesznych i psów, jakoteż 
transportów  wojskowych n a  podstawie skorow idza kilo
metrowego zawartego w taryfie towarowej.

Z  J L s s b y  & ą d U > w e j e
LWÓW 4, wrześniu 

( W alka pająków .)

L e j b u ś  G e r p t e n f e l d . ,  g ra jz lern ik  na 
Podzam czu, na odnośne zapy tan ie  przew odni
czącego, ja k  w szedł w stosunki z F litte rem  opo- 
w iadu, że nam ów ;ł gu do in teresu  z nim jeg r
sąsiad golarz, Reuihm an. W szed ł on ted y  w
-nterasa z „handlarzem  oficeram i1* (to w yrażenie 
św iadka) F litte rom , bo dow iedział się, że z nim 
„wielce kupcy h and lu ją11, że od niego można 
dostać porządny ngeschenV , O gółem  strac ił 
n niego Lojbuś rzekomo 1300 z ł , choć za 100 : 
zł. za 9 lub 10 tygodni doBtawa. aż 20 zł.

N a zaoytanio, izy Lojbuś G e r s t e n f e l d ,  
odnosząc ta k  pilnie to sk ry p ta , to pieniądze,, 
to od F iitto ra  do swoich k rew nych  Gerbtenfe) 
dów, to od G erstecfeldów  do F litte ra , za rab ia ł 
na tem coś, czy m iał ja k i  w tern interes, 
ośw: adcza I  jouś wśród gorącej gestyku lac ji,
że „nic a nic, że bu ty  ty lko zdarł**.

T łum aczenie w ątpliw e, zw łaszcza, że L ejbuś 
z tom, nie mało n ia ł  do roboty, form alne reg e
s tra  prow adził ( :edon te k i je s t w ak tach), gdzie 
i k iedy zanieść pieniądze lub sk ry p t, ale  kto
wie, może L ejbuś je s t w yjątkow ym , z n a raże 
niem sław nych butów, od ran a  do nocy b ieg a 
jącym  b e z p ła tn e  filantropem .

W  ogóle m iał L ejbuś ogromne zaufanie do 
F iitto ra . P ow iada: „Ja  w ierzyłem  mu jak  Bogu. 
bo on się podemnie tak  „podstawił**, dass ich 
alles thun koennte (Lejbuś je s t zw olennikiem  
m akaronizow ania). C hodził ja  tedy  za jego inte- 
re»em, jednego nam ówiłem , aby  sp rzedał krow y, 
bo to żaden zarobek - -  was nat der vou der 
Kuh, — a pieniądze dał F litterow i, nam ówiłem  
D aw ica  Franzosa, nam ówiłem  Strichu, B lau Stei
na  i Jo lesa, nam ówiłem  i innych. W tem  przy 
szedł „sm utny dzień, 12. lutego 1895 r., die
Katastrofę* z F litte rem  było źle, mnie tedj’ moi 
krcv^: i posłali na  zwiady do F litte ra , a on po
wiedz a ł :  „ic/i bin vertonn, ,/szystko  żle. B rand  
i H elinan zabrali 15.000 zh \ W tedy j a w  p łacz , 
bom czuł, że te raz  jestem biedny żydok, a on 
da ł mi trzy  skrypta**.

Krypt* te  uznaje przew odniczący za a u 
tentyczne.

Lojbuś G erstenfeld ma do F litte ra  pretensję 
o 800 mniej więcej zł.

Co do zapieczętow anych skryptów  daje św ia
dek  tak ie  same wyj, lśnienia ja k  poprzedni św iad
kowie.

O statecznie, imo poprzednich ka teg o ry cz 
nych oświadczeń L ejbnsia, pokazuje cię, że ou 
zarobił n a  „sekretarzewauiu.** FI. tterow i nie mi 
ło, bo od każdego sk ryp tu , przy którym  pośre
dniczył otrzym ał około 5 zł.

W  ogóle zeznania Leihusin Gerstenfijl.da zro
biły  bardzo sie  i niew iarogodne wrażenie.

Po ukończeniu przesłuchania Lejbu~ia Ger- 
tecfelda rozszerzył p rokura to r oskarżenia F l i t te 

ra  i Spiegla i jó do spriw y Samuelt, - B l a u  
s t o i n a  i O zjasza J o l e s a .

Por sdzy F litterom  a Lejbus-om odbyła się 
d ram utyczua scena z geśtam i ta k  wiele mów‘ą- 
cemi że prze-rodnlczm jy k aza ł ich rozdzielić. 
L ojbuś opow iadał, że F litte r  impońov7 a ł laską  z 
„elfenbeinn** i cygaram . „szpeęjałytet** — niby 
to prezentam i od w yższych oficerów, a  F litte r  
ze Bwej strony posą..-ił całk iem  w yraźnie Lejbu- 
sia, te  on po^ względem  fałszow ania weksli by ł
 „plagjator(” r  * L -jb n ś  oerom nie tern posą-
dzeciem  fie ziryto-. a

N astępni św iadkow ie. W eiri.rau ti, S tiieh , 
B laustcin i K ork , nie powiedzieli me. nowego. 
F litte r  zoperr.wał ich tak . ..k i innych. Y fem - 
tran b  nie żąda odszkodowania. N trirh  — żąda, 
„jeżeli będzie można** —  «L widocznie , ątpi, 
ażeby F litte r  c o  jeszcze, m iał. S trich  d j  młodego 
Lejbusia m a p rzy k rą  pretensję. „Es kotnnu m ir 
komisch vor" — pow iada — że Leibnś, ta k  długo 
siedząc we Lwowie, nie wm dział, jak iem i to in- 
teienam i tru d n i się F litte r.

P rzy  dem onstrowaniu weksli sfałszow anych, 
Spiegel p rzyzna ł się do w iększej ich części, 
ty lko  co do trzech  czy czterech  zaznaczył, io  
to nie on p isał W)uoczr;io więc byli jeszcze ja 
cyś inni sek re ta rze! Lej bu ó py tany , czy nie
o je s t jednym  z n iih  — zirytow ał sic na p ra 
wdę i schronił się pod opieko zastępcy stron po
szkodowanych, Co praw da, weksle f.iłszowaue 
były z pewnym  planem  Jeżeli podpis; no kap i

tana. o sum a nie b y ła  w iększa, ja k  200 z ł 
m aje? pożyczał zw ykle 406— 500, a  od „iM puł- 
kowńifea w yżej ptsńńo pc 600, 700 do 800 zł.

L w ó #  -5. rześnia.
T rzeci dzień rozpraw y F l i t t e r a  i S p i e -  

g i a  rozpoczął lię odczytaniem i spraw dzeni im 
autentyczności grube; paki sb .yp tów  dłużnych. 
O kazuje się, że na  setk i skryptów  ty lko  k ilk a  
jest z  praw d ;wemi podpisam i.

Po sałatwiońiu te j  ‘ formalnuśći przystąp iono  
do dalszego p rzesłuchania  świadków

Przedow szystkięm  przęsłu  ;huiio R achel S p i 
n a  d 1 o w ą i jej w spóln iczką R  ózal .A x  o 1 r  a d. 
O kazało  _.ę, że płoó„. p ięk n ą“, j “Bt bardzo  źle u- 
SDOsobiona d la  F ł i t te ia , 1 o«ńitAtaick4§ i .pani Ro 
zel w yrażają  sie o A b 'a u K u  -bArfizd n iesym paty
cznie, a — ja k  sądzić m ożna z oczn, w cale 
świeżo rozpłom ienionych gniewem  —  w yrażałyby  
się i n ieparlam entarn ie , gdyby :o tylko było do- 
zwolouem. K ażdy też p rzyznać musi, że szańo 
w ae w spólniczki nie m rją  w istocie powodu ko
chać bardzo p. F iitto ra . W caie nie ładnie  bo wiem 
sobie z niemi pustąpił Przedew szystkiem  wobec 
p. R achel, k tó ra , gdy  on b y ł „łapserdak**, n ie
raz  w biedzie mu pom ogła i nieraz pieniądze 
pożyczała, zaw inił bardzo, bo, gdy dosz jd ł do 
pieniędzy, zaczął je j „głow ę i serce k ręc ić" , 
aby otum anić i . pokrzyw dzić. Ł atw ow ierna R a 
chel w to „kręcenia** uw ierzy ła  n ieste ty , a sku tek  
tego by ł taki że z łap a ł ą  na  „pawilon na wy- 
stawie**, k tó ry , choć nigdy nie stanął, kosztow ał 
ją  400 zł. Z w rotu te j ium y żąda p. R achel, je : 
w spólniczka, Reizel, s trac iła  n a  tym  in teresie 
100 zł.

Po spółce R ache'-R oizel przyw ołano na  salę 
p. H enocha B r a n d a ,  k tóry  — w edług zeznań 
k ilku  św iadków  — na „bindlow aniu  oficeram i" 
F litte ra  najw ięcej zarobił.

P an  H enoch prezen tu je  Bię bardzo dobrze, 
wchodzi na salę z fantazją, a rezonu jego naw et 
nie^um niejsza pow zięte na w niosek d ra  G reka  
postanow ienie trybuna łu , aby  świadka i io za- 
przysięgać.

N a; ważnie jazom z zeznań H enocha jes t, że 
zaprzecza, zak linając  się na w szystkie św:ętości, 
‘akoby on, gdy „interes** F litte ra  zaczął się 
psuć, rad z ił mu i s traszy ł k rym inałem , aby 
„kogokolwiek naciągnął**, a jem u, co się należy, 
koniecznie oddał.

W ogóle osoba p. H enocha B ran d a  odgryw a 
w procesie w ażną rolę. Z  jednej strony pow iada 
bowiem F litte r , że H enoch zarobił 16.000 zł. 
na nim , a z drugiej strony , zdaj* się, że p. H e
noch Dył dokładnie w tajem niczony w m isterja 
Szwindlu, bo ledwie n itk i w ystępnie przez F li t
te ra  snutej pajęczyny zaczęły  rię  rw ać, n a ty c h 
m iast in teresa z F litte rem , T, doskonałym  w yni
kiem  zakończył.

Podczas zeznań B r a n d a  w yłoniła się 
spraw a anon.mow^go l.stu, jak i m iał L e jbuś Ger- 
stenfeld otrzym ać, a k tó ry  pow iadał, że F litte r  
na k ilka dni przed w ykryciem  szw indla u k ry ł 
gdzieś 10.000 zł. S praw a nie została ednak  
w yjaśniouą

W ilhelm  H  e 11 m a u n, drugi „geldgeber** 
F litte ra , a swogc czasu podobno znakom ity  k e l
n er „Pod Sroką**, k tóry  m ia ł się a a  in teresach  
z F litte rem  rów nie ja k  B rand  wzbogacić, tw ie r
dzi, że w tedy, gdy  się dow iedział o z łych  sto
sunkach  F litte ra , w cale nie wymusi! od niego 
zw rotu należnej mu jeszcze sum y i że n igdy  w 
1 wiecie nie nam aw iał go, ab y  kogokolw iek .k p ił, 
a jem u oddał.

W  ogóle u trzym uje  H eilm an, że bardzo 
kró tko , bo ylko 8 albo 9 miesięcy robił z F lil 
terem  in teresa  i zarobił na „ ' andiow aniu ofice- 
ram i“ co najw yżej 500 zł.

A bram ka F litte ra  zeznania to oburzy ły  je 
d n ak  do żywego. B ru ta .n ie  zw racając  się do 
Hcillmana, w o ła : „Ale panie H  e 11 m a n, ■ ja
panu  d a ł 16.000 z ł ; a rozm aite prezenta, a broż- 
k y  na  chrzciny?**

S praw a ta  również w yjaśnioną nie została.
H erm an F l i t t e r , -  b ra t osuarzonego, nie 

korzysta  z dobro-"zi ,3_wa praw a, ni« usuw a się 
od zeznaw ania, zostaje więc zaprzysiężony.

H e r m a n  b y ł dawniej kelnerem  w lepszych 
lokalach , m iędzy innym i w „kasynie wojoko- 
wom“. Opowiada, że daw niej A bram kow i bardzo 
i le  s.ę powodziło, że on n iejednokrotnie go 
w spierał, ale że to wszystko, gdy  po dłuższej 
bytność, w K m snem , w rócił do Lw ow a, odmie 
niło się nagle. „B rat w tedy z „ łapserdaka" 
zrobił się panem , mnie naw et pożyczył 1000 zł., 
abym  w ydzierżaw ił szynk po L azarusie. 
W tedy  to przyszedł do mnie raz  B r a n d ,  opo
w iadał mi, że A bram kow i doskonale się powo
dzi, a  ja  dziw iłem  się i mówiłem, a  może to 
jak ie  „ r :ecżyrto interesa** »Vte3; p rzyszedł do 
mnie popołudnia A bram ko i pow iedział z pasją : 
„Ty mi zepsuł iu te ies  z B randem , a oni zarobili 
n a  mnie 15.000 zł. B r - n d y  "ia d ru g ijd z ień  
jednak  powiedzieli, że to nie p ra w d a : Pow ie
dzieli, ie  oni zarobili ty lko  około 3000 z ł . , a 
H elrrnn. o k tórym  mi b ra t tskżo  wspominął-, tylko 
1700 dr 1800 Ź J“

C iekaw e jes t, że św iadek, gdy  m achinacje 
b ra ta  na  jaw -w ypzły , chciał w szystko g o d -fć • 
ofjarowywai1 13UO zł. gotów ką i chciał dać * e- 
ksel z podpisem  A b rim k a  F litte ra  na 1500 zt 
Spraw a m ia ła  być przeprow adzona u  d ra  
F le s c lin e ra : ' R eichm ann m iał dostać tOB ż ł , 
L ejbuś G ersterfeid  za w szystkie p ro te in ie  G er- 
stecfeldów  400 z ł , a Drec-hsler 500 zł. -r- O k ła 
dy je d t ak  przez H e r m a n a  F litte ra  'podjete, 
spełzły  na niczom.

G sia tn ie  w ia d o m o śc i.
Jed en  z dzienników  w iedeńskich podał ’ czo- 

ra j rzekom o z najlepszego źródła  pochodzącp łia -  [ 
doraość. ża  minift\er br) Kjtjlmans,ogg po utwo- 
s Zoniu gab inetu  definityw nego pragn ie  zostać n a 
m iestnikiem  w G racu. Fremdenblatt o trzym ał 
upoważnion e ogłosić, i e  wiadomość ta  jeB t zu 
pełnie zlńyśloną.

me sprzeciw ia się w niczem  ustawom  państw a, 
k tó re  ząjm .e wobec ty ch  postanowień stanowisko 
neutralne.

W miejscowości Borsos B rescka w kom itacie 
neutrzańskim  przyszło onegdaj do zaburzeń  z pc 
wodu pańitw ow ych ustaw  kościelno politycznych, 
W ybierano notarji .za  gminnego; jeden  z człon
ków  zarządu  gm iny ośw iadczył, że ludnoś* ty lko 
w tedy zgodzi się na wybór, jeżeli w Borson 
B rescka  nie będzie państwowego prow adzenia 
m etryk , ponieważ gm ina nie prayanaje państw u, 
tego praw a i p ro teg u je  przeciw ko zaprow adzenia 
śjubó«T cyw ilnych. S tarszy  sędzia ,w>łeca.ny 
zw rócił uw agę s ło n k a  zarządu  gm iny na  nie
praw ość jego oświadczeń, o rsz  po. icił sędziemu 
wiejskiem u w yprow adzić go z pokojn Sędzia 
rie jsk  s tan ą ł jednak po stronie gminy Uhlopi 

zaczęli obsypyw ać rząd  zniewagam i. Sędzia 
w ieiski odmówił także posłuszeństw a w ezw aniu, 
aby przyw ołał żandarm erję . Porządek  dopiero 
później został przyw rócony, gdy  udało się 
inną drogą zaw iadom ić żandarm erję  o zabn 
rżeniach.

Rosyiski m isiei kom uuikacyj, ks. C h i ł -  
k o w ,  m a się udać w d. 10. bm. do Syberji, 
aby obejrzeć w ybudow ane już  przestrzenie k o- 
l e i  s y b e r y j s k i e j .  C ar polecił m u podobno, 
iżby wszelkiemi środkam i przyspieszył budowę 
tej kolei, k tó ra  -  w razie możności —  dotrze 
w ciągu 4 — 5 ia t d o  g r a n i c y  C h i n .  Przeto  
u sch y łk u  19 w ieku pragnie Rosja być prygrto- 
w auą do każdej akcji na  dalekim  W~chodzie, 
widocznie bowiem nie chce, iżby w przyszłości 
zaskoczyła ją  tam  tegu rodzaju nie ipodzianka, 
ja k  ostatnia wojna chińsko japońska

Silesia s ta ra  sie obecnie przedstaw ić spraw ę 
stypendjów. uchw alonych prze* rad ę  m ic ,ik ą  w 
Cieszynie, w odm ienne u. św ietle. P rzedew szy
stkiem  pow ołuje się n a  fak t, że przeznaczono _e 
d la  uczniów niem ieckich szkół średnich „bez 
rśżn icy  narodowości**. U rzędow e ogłoszenia 
brzmis tak  rzeczyw iście, ale py tam y, d la  czego 
stypend ja  uchw alono dopiero w chw ili, gdy 
otw arcie polskiego gim nazjum  stało  się rzeczą 
pew n. ? i d la czego nie przeznaczono ich dla 
niem iecl sh uczniów ? P u n k t ciężkości leży  nie 
w ogłoszeniach, ale w rozdaw nictw ie i stypend ja  
niew ątpliw ie będą użyte, jak o  nag roda d la  dzia
tw y polskiej, zap isanej do niem ieckiego g im na
zjom. Silesia p ragnie  dalej przedstaw ić uchw ałę 
cieszyńskie ra d y  m iejskiej, jako w ynik  „miłości 
d la  starej i godnej szacunku insty tucji n au k o  r tą  
miłość, d la  ludu szląskiego i życzen ia , aby  w 
k ra ju  panow ał pokój i zgoda**.

Jeżeli Neue freie Prtsse  jest dobrze informo
waną, wówczas rad y k a ln i Słow eńcy postanowili 
p rzy  vyborach sejmowych porzucić dotycbcza.a- 
w ych um iarkow anych reprezentan tów  i głosować 
ty lao  za kandydetam i n ieprzejednanym i. U m iar
kowani są na tu ra ln ie  za dotychczasow ym i po 
słam i, a w szczególności za braćm i T  o n k l  i’mi.

D zienniki węgierskie pośw ięcają a rty k u ły  
spraw ie uchw ał konferencji biskupów. Półurzę- 
dowy Nemzet ubolew a, ża obrady  konferen ii nie 
były  juw ne, oraz, że list pastorsk i został ogło
szony dopiero tak  późno D ziennik zapew nia, że 
ręlitr ine uczucia ludności w nicz m nie będą na 
rażone na szwAnk. Okoliczność, że Kościoł za 
strzegą sob’e swoie autonom iczne praw a, w ła 
sne sadownictwo w sprawach rozwodowych i w ła 
sne prow adzenie m etry k  w celach kościelnych,

W ed łu g  wiadomości pochodzących z b ru 
kselskich sfer urzędow ych, rząd  wobec ostatnich 
w ypadków  w G órnem  Kongo zan iechał w zu 
pełności zam iaru  w cielenia tego państw a do 
Belgji, ___________

P rezyden t gabinotu  angielon.iego lord  S a- 
1 s b u r y  p rzyby ł do D ieppe, gdzie przepędzi 
ca ły  wrzesień. S ły ih a ć , że na  p rzyszły  tydraoń 
ma przybyć do niego z w tzytą francusk i m ni- 
s ter spraw  zew nętrznych H a n o t a u x .

Teleyramy „Dziennik i Polskiego/
W edflń 5. w rześnia C esarz powrócił tu  

wczoraj wiczorem z Bndziojowic.
Buda Peszt 5 września. Pe ter Lloyd  za

przecza pogłosce, jakoby  rząd  w ęgiersk i w sku
tek  zachow ania się Serbji w kw estji wywozu 
nierogac sny zażądał odw ołania serbskiego kon
sula jeneralnego. P raw d ą  je s t natom iast, że 
m inisterstw o rolnictw a w ystosowało do m ini
sterstw a spraw  zew nętrznych notę, w której 
żąda w yjaśnienia co do zachow ania s:ę rządu  
serbskiego, który inspirow ał w jednem  z pism 
w iodeńjżich  a r ty k u ł obrażający  W ęgrów  i 
ich rząd.

Budapeszt 5. w rześnia. S tan  zdrow ia arcy- 
księcia W ł a d y s ł a w a  pogorszył się.

Berlin 5. w rzejn ia  Bu m istrz tutejszy Ki r -  
s c h n e r  , m iał z okazj- uroczystości sedańskich 
znaczącą mowę w ra tu szu , w której z pew ną 
wstrzem ięźliwością potępiał w praw dzie prasę so- 
cj listyczną, ale zaznaczył również z naciskiem  
że nie m ożna zapom inać, że i socjalni dem okraci 
są braćm i N iem cam i i w w alce pozostali b ie r
nym i swej ojczyźnie.

Berl>n 5. września. 151 i 204 socjalisty 
cznego dzienn ika  Vcrwarts skonfiskowano za 
oorazę m aiestatu , wczoraj zaś o siódmej 
rano aresztow ano odpow iedzialnego red ak to ra  
P  f u  g a

Fliryż 5. w rześnia. P rzy  otw arciu izby za
żąda rząd  40 miłjonów franków  k red y tu  na eks
pedycję m adagaśkar«ką

Stambuł 5. w rześnia. Suftan  p rzy ją ł propo
zycje m ocarstw  w spraw ie arm eńskiej.

S ofja  5. w rześnia. J a k  d c m  i Swoboda 
w -blizkości pa łacu  książęcego w R u s z c z u k u  
aresztowano jakiegoś młodego człow ieka p rze 
branego za kobietę. P rzy  rew izji dom owej zna
leziono podejrzaną korespondencję polityczną.

Książę i księżna podziękow ali za pro jek to
w any pochód z pochodniam i, k tórzy  im chciano 
urządzić z powodu „uniknięcia zamachu**.

Wiedeń 5. wrześni*. ( -Vczoraj po zam knięciu giefńy 
połudn. notowano : kredyty 409-37, węg. kredyty 489 75, 
anglosy 175 50. laenderbanki 290 50, szu eb an y  i. 1-—, 
lom bardy 1<2 25, elbothale 293 75, tytoniowe 242 50, 
aluiny !Ó3 70, ren ta  majowa 10L-25, węg. z ło ta — ■— , 
ausi koronowa — , węs , koronowa 190 — los tu reek , 
78 60 : uoiony 355-—.

Berlin 5. w rześn i«. G iełda wczorajsza w ieczorna kurz* 
końcowe. (W nawias*]!? :• idans cyfry oznaczaia norówna- 
w«zy kers widca-tki t. z w W i a n e r  P a r i t a t ) .  Kredyty 
2 5 i 75 409 jj-li, ouiliardy 47 75 iU 3-73 . węg. renta z-fc-t* 
iń ió O  k łs z w i ,,  ruble — •—

F ra  fu r t  4. września. G-iełda w czorajsza wieczorna -
ku rsa  ostatnie (W  nawiasie p rdane  cyfry oznao.zaja po- 
rów na~ezy kur i wideóski). k red y ty  ° 4 4 — (408"75), 
.^m bs-dy 97 37 f l l l '8 2 ) ,  ren ta  węg. z ło ta — ■— ( — — i, 
koronowa — • — ( —-— )•

Dudaptiszi 5 września. Po skończenia konferencji 
biskupiej, b iskup  Ż a lk a  im ieniem  całego episko
patu  w ęgierskiego dziękow ał ks prym asow i V a- 
szary’em a za jego pośw ięcei ie i tru d y , zaś b i
skup B ende zapew nił prym asa, że c a ły  ep isko
p a t stoi solidarnie przy  nim i z oburzeniem  po 
tęp ią  nikczem ne napaści pewnej części p rasy  
w ęgierskiej na jego osobę.

Rzym 5 wrześni t. J a k  Seolo iię dow iaduje 
k ró1 nie udzieli w dniu 20 b. m żadn am- 
nestji.

Budapeszt 5 w rześnia S tan  zdrow ia arey- 
księcia W ład y sław a  je s t zadaw alnia?ący.

Sofja 5 w rześnia. R ząd bu łgarsk i zabronił 
dalszego w ydaw nictw a gazety  wojskowej Dnevni 
List.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y
Wifldflń, dnia 5 w rześn ia  go Iz. 2. min — .

A kcjo kred . 408-50 Rima 2 9 2 - -
Alpiny 102-20 A keje tytoń. 2 3 —
K redy ty  węg. ■488 50 4*/„ P o t. k ra j.
Angiobanki 178 75 z r. 1893 97 90
Uniony 354 75 E lbethale 294-—
L u wiki — ■— L& nderbauki 290 90
N ordbany — •— R enta  zł. węg. 122-55
L om bardy 112-37 B ankvereiny 174 50
Losy tureck ie 78 50 W spólna rontap 101 20
S taatsbahny 410 25 Rubl? 129 75
Czeruiowieckie 324 50 100 m arek niem. b 8 -80
Gal. obi. prop 98 30 Napoleo >d’ory 9 55

l̂ rzy pzchal i a o Lwotca
Jn ii  5 w rześnia 1395.

HOTEL ŻORZA L Dom ański z Królestwa Pol. K. 
Mert" z W oroenty. B. h r. P ruszyńsk i z W ołynia. M. 
Szump, t»r z Buska T. Dunajowicz z Tarnopola. A. Szczu
rowski z Ja ro sław ia . M. Poliakow z T aganrogu. L, Stiefel 
2e Słobody tu n g . O. Rotter z W ied i  ta.

N A D E S Ł A N E .

M a r j ó w k a
pud Lwowem, poczta Lwów

Zakład, w odo leczn iczy
sezon letn i trw i do. 1. października, a  u  razie sp rzy ja

jącej pogody d 'uźej. 2856 1— 3

Specjalista i  cMaci Maila, lisze! i natrotif 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu specjalnych studjów w klinikach wiedeńskich,
beiliń ik ieh , tudzież poliklinice p-of. M artinsa w Rostoku, 
zam ieszkał przy ulicy Kopernika 1. 8, I  piętro i ordynuje 
1857 od g dz- 9 —10 rano i  od 3 - 5  popoł. 1 —lsO

HANDEL SUKNA i 1 ( łARÓ N WEŁNIANYCH
pod firmą :

J A ^  W A L L A  i S Y U
Istniejący Ir* 5

Lwów, R ynek 33 (p r- te r  I piętro!
Poleca na  sezon bieżący sw ti obficie zaooatrzony 

skład, najmodniejszych m aterjałów .
Cenniki I próbki darmo I ooUro.

D «*

W Zakładzie wyższym wychowiwczo-naukawym

K a m i l i  P o h
(dawniej Fe‘icji z Wasilewskich Boberskiej).

przi "iesiony-n do domu z obszernym  ogrodem  przy ulicy 
•ańskiaj i 5, rozponynają  s>ę pisy na rok szkolny 

1895/6 z dniem 23 sierpnia od godziny 11 przed po łu 
dniem do g id z in y  5 popołudniu. \u r  nauzi rozpoczyna

©I— 1
rsip

03

■F

ss
Objąwszy z liniem I. stycznia 1895 roku wa 

własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie — plao Marjaekl)

m am y zaszesyt polecić go względom w ielce 
Szanownej P . T. Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y
maganiom  zadość nozynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sskowron i Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

■■____■ ■ ‘y  j . a c r ^ _ i ____ g w f f a a a

Deszozoiihrouj w największym wybór w
do 18 z ł polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L  w  i  w

plac M arjack i 1. 6.

B S .  J O l i A S S
DOM BANKOW Y I  ŁA N TO R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3 
k u p ą j e  i s p r s e d a l e  w s s e i k i e  p a p t e r i  
w a r to ś c io w e  Iowy t m o o e ty  p o  k a r a t e  

d s i e n n y m

XJ bezpieczenie
losów od s tra ty  przez v>*iloiowanie al part.

F E G I I L E ^  f
u . .  4°fv w ę g .  l a s y  h i p o t e c z n e  po 2 zł. wraz za

stemplem.

O iągnień ie 16. w rześn ia  r. b 
Główna wygrana 100.000 koron.

’rzv z-m ól m iieh  z prow incji uprasza się e dołącze
nie 29 ot. ua  portorjum .

K a  lo s  z a k u p l e a y  w ty m  k a n t o r r e  
p a d ł a  g łó w n a  wyi r»i a  w k w o c ie  5ti.O(><» z ł .

Dwa m edale: s r e b r n y  i b r ą z o  w y , e trzym ała  fabryk*

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k i e j o n y c h .

Do nabycia we wszystkich h an d lach  i trafikaeh, oraz 
śflepaeh własnyel* we L w e  w ie  : T ea tra lna  3 i Ja g ie l
lońska 6, w K r a k o w i e ;  Sukiennice 1. z S  — Zśenonia 
zam iejscowe odw rotnie
Adros fabryki Lwów, Skarbkowsk* !. 15. (dom w ła n  ) 

O d s p r t e  d a j ą c y m  r a b a t .
BBS

Juz nadszadf wżeiki transoojt znakomitego obuwia * *kJg iłw s z jg c io  s k ł a l ^ u  o b u w i a  k a b l s b a i > z s l i h , a * o  Umn nndm^iiio oFńiw
ttlówn? H h ła d  A D O L F J  L O N K E B A  PUlUMId W ij

ceny te same niskie  
fabryczne.KiLtSzi ty lk o  p r s /  i i ’ >y F ir t la  L udw ika I* 21.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

po l 1/, centa od wyrazu.

Po s z u k u j ę  t e c h n i k a  na trssę kolei. 
Wiadomość ni. Króla Jana 20.

Po n n h n j e  subjekta i neinia do
cukierni. Bliższa wiadomość eukier- 

nia Józefa Lewickiego w Rzeszowie.

T T u n c y p i e n t a  z praktyką prowin- 
ejonaluą poszukuje adwokat dr. Józef 

Rothblum w Nisku. Warunki dogodne.

• i / y s t a r c z y  jeden obiad zjeść żeby 
się przekonać, że niema we Lwo- 

wie lepszej domowej kuchni, jak przy 
uliey P o d l e w s k i e g o  9. 635

W1f i e l k l e  z a p a s y  parkietów i posa
dzek deszczułko wyeh z suchego 

msterjatn poleca parowa fabryka B r a c i  
W c z e l a k  we Lwowie. 512

Doskonały jak lustro klarowny 
styryjskie

JABŁECZNIK
rozsyła za hektoliter po zł. 10.

A. 1. H itta lle r ,  Yoitsberg,.

Francuski Koniak
i .  M ónard-Roger *  Co., wła-
śeieiele destyiarni w Cognaeu. Za- 
stępoa dla Morawy itd. Pan K i t t s r ,  
fabrykant likierów w Ł l p a l k n  

(Horawia). 213 1—1

Stary C O g D & C
i wina własnego chowu, doetarcaa od nąjnąj
ylerwnei jakości opłataie i  butelki u ( t | l  
*ibo 2 litry sa b słr., miody 2 litry 4 tirŁsa t  sir., miody i  litry 

c n e d y k t '  H e r t l ,  wiaśdcW1 
lok r. ramsk fielltsob prty Ooaokitr w Styryi

nmmr insniin
p o s z u k i w a n y  p r e e a  z a r z ą d  h o te lu  
G eo rg a  w e  L w o w ie  do sanoistnego 
prowadzania kuchni na własny raehunok.

LOSY BUDOWY KOŚCIOŁA JUBILEUSZU CESARSKIEGO po 1  złr.
ICIągnlonloJut we czwartekG ł ó w n a  w y s r a n a

3 0 . 0 0 0  guldenów watości.
L O S T  p o l e c a :  Sskal i Lilian.

P B A W D Z IW . W ODY

JUI l e r z a r n l a  jest zaraz do sprzeda
l i !  ni*. Wiadomość w
Kilińskiego 2.

biurze ogłoszeń 
047

A . ł f a f c g y g i o w l e  masseury i kąpie
lowi po .irócili ze zakładu i mieszkają
uiiea Akademicka 1. 14. 645

Ai tysta ■ estetyk ,  Nauczyciel tańców 
E m i l  D w o r z a k ,  przyjmuje łaska

we zgłoszęiiia w biurze dzienników przy 
ul.^Kilińikiego 1. 2, (akiep) we Lwot. a.

C T egay ty  według nowo zatwierdzonego 
L  planu, oraz wszelkie przybory pi
śmienne poleca po najniższych cenach 
E . N i ia lo w s k i, Lwów. Zamówienia 
z prowincji odwrotną pocztą. 626

Leśniczy egzaminowany
lat 31, z dobremi świadectwami 
poszukuje posady na ordynarję ot 
1. Października pod adresem: A .B  
102 poste restante Krempna, powiat 

Jasło. 1817 1—3

jM n ty  do nauki gry na fortepianie od 
11 początków do wydoskonalenia się 
w tejże, mało używane , są do nabycia 
za połowę ceny. BI iższa wiadomość 
w administracji.

WI p i g y n a k n p s a  konwersacji towa
rzyskiej i książkowo - gramatyczne 

w, języku niemieckim i francuskim. So
bieskiego -i, I. piętro 5. Codziennie od 
2 . - 5 .  godziny popołudniu. 646

N O W Y  H A N D E L

DELIKATESÓW
WSZELAKICH JADEŁ 

I napojów
ma zaszczyt P. T. Publi

czności poleoić.

Karol Bayer
Lwów, plac Harjacki 1. 9.

7 a r z q d  d ó b r  K i i i a A e  poczta 
u  w miejscu sprzedaje do sie*u josien-
nego przenioę banitkę i domkę po złr. 
8 50, pszenicę probsztajską 9 złr., psze
nicę zeelandzką białą 10 zł., żyto Brtihl 
i Labrador 8 złr. za 100 klgr. loco
Kniażę. 644

M ieszkania i sklepy
po 1 eencie od wyrazu.

D wa pokoje kaw alorgk le II.
piętro. Gi Iziekieh 2, róg Domini

kańskiej i Rynku. 640

Do  n a j ę c i a :  lokal na restaurację 
tudzież pomieszkania w narożnej ka

mienicy uliea Pohulanka, Toroslowieia, 
i Kochanowskiego. Roainość ta jest oraz 
do nabyoit z wolnej ręki. 642

Za doborową broń m o d a l  s r e b r n y
P racow nia  rngaalkmrgka

W.MovslliS.KojM
L w ó w ,  p la c  B e r n a r d y ń s k i  1  

wyrabia i utreynuje na ekładaie wypró-wyrabia i utreynuje na iMadaie wypró
bowana b r ó d  m jń l lw a k ą  weielkieh 
eyitenow, Jako toż p r a o r a b l a  bo
g t a r y c h  na noweae eystemy. Zamówię 
nia 1 reperację tak w miejsea jak 1 aa 

iji wyk«prowincji wykonaj e szybko i itarannlo.

OJncśne zgłotzonie orsy dołączeniu 
świadoetw przyjmuj* : Z a r z ą d  h o te lu  
G eo rg e  w e  L w o w ie ,  d o  15 . w r z e 
ś n ia  1 8 9 5 .  1842 1—6

C o d i t e n n l e  t w l e ż e

WINOGRONA
feslawskie

Y I G H Y

t4 źródle naleiac* do Rządu francnekiego.
ADUIN1STRACYA -.

8, Boalcrard Montmartro, w PARYŻU 
CĆLESTINS, lecią rw lr w mocru i 

śłdboici pęcherza.ibości pęcherza.
GRAn DE-GKILLE. Słabości wątroby : 

narząd żółciowy.
HOPITAL. Słabości żołądka.

Czerpane pod nadzorem reprezentanta 
rzą do wego.

B n c h h a l t e r

najzupełniej zdolny w językach pol
skim i niemieckim w mowie i pi
śmie, obeznany z interesem płócien 
nym i posiadający dobre polecenia, 
znajdzie od 1. Października b. r. 

miejsce n

Józefa Stribafki
w Czernlowcach.

najstaranniej opakowane w 5cio kilo
wych koszyczkach — również

BRZOSKWINIE włoskie.
Gruszki i Jabłka tyrolskie

poleca najtaniej handel

I O O O O O O O O O O O O O O O O OWażne dla iszystM rolników!
Nowe najlepsze odmiany kartofli.

S T .  M A R K I E W I C Z A

L w ó w ,  w  R y n k u  l .  4 2 .

C H O R Ą G I E W K A .

I f a n lg e n g  R o t h a g n e  o olbrzymiej wydajności, około 
20) cetn arów metrycznych na morg (1.600 sążni), najlepsze jako 
karma dla wołów; wolny od guieia, dobry do spożywania, o żółtej 
barw io, wczesny gatunek, wytrzy nały do ezernoa.

R i c h t e r  g I m p e r a t o r ,  najlepsze kartofla gorzelniane, 
o wielkiej zawartości sk ro b ii; bardzo wydajna, późna odmiana.

Oba gatunki udały się wszędzie ja  n„pom yślniej.
Cena wraz z nowym workiem złr. 200 za wagon o 10.000 klgr. 

loco stacji kolejowej Ozortków.
Wysytki uskutoeznia się w październiku ; tylko wczesne zamó

wienia będą uwzględnione. 1851 1—10

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą
August Schdleuberg . Syn

kupuje i sprzedaje
wszystkie papiery wartościowe, losy i monety itp. 

P R O M E S Y

Jestem sobie przeżliezua 
Chorągiewka na dachu,
Toż wyglądam wspaniale I 
Któż bo wyźoj — w tym gmachu ?
Wciąż się kręcę dokoła,
Z każdym wiatru podmuchom, 
Śmiało mogę powiedzieć:
Jednym życie mo — reehem.

Z a r z ą d  d ó b r  A n la t y n - C a p o w c e  p o c z t a  T ł n g t e .

d O O O O O O O O O O O O O O O O i

JJtO

lo sy  węgierskiego Banku hipotecznego

To na prawo, to w Iowo, 
Kiedy wicher — i  szolestem, 
Dumną bvd mi wypada, 

dnChociaż dnmną nie jestem.
Cały dzloń się mozolę, 
Ledwo chwilę wypocinę,
Już ozokaią mnie nowo, 
Newo trudy nioiwłoosne.
I.eelał wróbel i rzeknie: 
Chorągiewko — kochanie I 
Ż e ptacujosz, to widzę,
Loo a — eo i  praey uostanio I

Mn*UUUU**UUHnMHUUUUmUUUUU*HHHHU*n*M*mnu
t

k

&mn

K A 5 T O B  W 1 M IA J I1
c. b. nprzyw. gallc. akcyjnego Banka Hlpoteeznege

kapuje i sprzedaje
w sz y s tk ie  pap iery  w a r to śc io w e  m onety

po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c n ą c  ż a d n e j  p r o w i s j i .
Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 1— 7

d o  c i ą g n t e u i a  1 1 .  W r z e ń  u la  b  r .
po złr. 2 wraz ze stemplem.

G łów na  w y g r a n a  luO.OOO koron .
U b e z p ie c z e n ie  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą

$
Fabryką sztuiziycb aatozbr Spoili tomaiiytowej

■ w o  L w o w i e ,  
jodyna, ktćra w tyn dziale m a z e a z ł o r o e z u e j  p o w s z e c h n e j  
w y a tm w lo  h r a j o w e j  w e  L w o w ie  została odznaczoną n a j -

aagrodą 4. J. Dyplom om  hoaorowyna e .  k .
I la la to r s tW H  r o l n i c t w a  poleca pod zasiewy josionno p o

1 jak najdogodniojszyeh warunkacha m d o r  a a l l o n y c h  e o a a c h  
opłaty a a p o r f o a f iz t y  1 s i a r c z a n  a m o n o w y /  ■ gwarancją 

prooeatów zawartoćol 1 jakoćoi składników.
Ooniiki, sposób ożycia 1 inno wyjaćnlonia wysyłany na żądanie

odwrotnie.
B la r o  K a r a ą d a  p r a y  a l lo y  A k a d o m lo k lo j  l lo a b a  B.

Otwarto: rano od 9. do 1.; popołudnia od 3. do 6.

Wydawnictwo gazety losowań

III

wygraną.
„Nadzieja* Lwów, K arola Ludwika 1.

1 - 4

J n i nie ma śmieci w pszenicy
przez używanie zaprawy (bejcy) nasiennej firmy Numa 

Dupuy’ego z Wiednia j855
pakiet na 2 cetnary metr. ziarna 25 ct. 

u u T „ „ „ 13 ct.
Wyłącznie do nabycia w składzie maszyn rolniczych

m
IC

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4*/,°/,, listy hipoteczne,
5% listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 V / 0 „ Banku krajowego,
4o/0 isty Banku krajowego,
5°/,, obligacje komunalne Banku krajowego,

I 4 V / 0 pożyczkę krajów galicyjską,
4%  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską.
5 '/o  n » bukowińską,
4 I/1°/0 pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 V /o  » propinacyjną węgierską, 
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

M  I  I L E W f i l

spirytus najczyściejszy bezwonny
1641 1—7

U

i wszelkie renty austrjacklo I węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

g f *  p o  e o n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .  " W  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejseowe, jedynie za potrąceniem rzeozywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyob arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, 1

p o l o o a  o .  k .  u p r z y w .

RafLnerja spirytusu

J. A. BACZEWSKIEGO
o .  I k . n a d w o r a o g o  d o s t a w o p  w o  L w o w ie*  

Pooatą 5-hilowo poayłki o pojemnoioi & litr.

które sam ponosi.
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 c x x ix x x 3 0 0 0 c x x v

Harta Fiaiiratalia, Lwów, Sroiacta 51
io o o o o o o o o o o o : o o o o o o o o o o o d

L. Lasara W ar ila inrysiow!
•00

P e w n i®  I o i y b k o  dcisl&jąo; 
środek prseciw n agn iotkom  
odciskom , t. t. tw ardej skd*V -  
r*e DA podeaBwle 1 pięcle„ ęS»
prtociw b rodaw kom  X  a
1 wsnelkim tw ardym  a a - A  

roślom ukórnym.

Do r - '  ~ i u  /  ^  y  Liczne
Łptek it .  /  O  V  /  uznani* 

/  l» łą  do

/  w  ( ę łO w n y m

< ? v

a 8 - 

o 03 S Ml

SI
n linie 

r t i i r l k o u jm
A pteka

S c h w o n k a
A k e l d U n c  pod  W iedn iem

S k r o m n e  ia d a n ie .  U wydawoy.

» * x x x x x x x x x x 2m x x x * x io w * * x x x x m tM * x * > m * x *  k  0 po*l!,'c‘“'•"
— Jakto, już w „Bibljotoee najcelniejszych utworów"?
— Tak. To trobi taką przyjemność moim kuzynkom...

rTylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy. V

V  /  plaster zaopatrzony jest obok sto-
f  jąeą marką ochronną i podpisem: 
należy przeto baczyć na to i f a ls y f * -  

h a t y  * w r a c a ć  n a p o w r ó t .

• *rj .© 2 f c  .  .  5  W 

••fe a a. . 3 ^  fi
-S w*a. * ~  h bL W J4 BO

S s - a a - S i o l l ^ S*  S  9  2  .  i  Z  t  a  o  k  ^
l5 s  s - s 5  g i, 0 ^ - 5  g fc

^  05 ^  . — - ® -  
B N C H  S W

W yrabiane od roku 1882,
odznaczone m edalem  srebrnym  na wystawie hygieniozno-lekarskiej

w e  L w o w ie  w  ro k u  1888,

zaszczycone odszczególniająceml świadectwami I polecane przez największe znakomitości lekarskie, Jak

D ra O. y o b  Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Drasohego, dra Loriauera b  W iednia,
D ra Biesiadeokiego, dra Jaadą, dra Opolskiego, dra W aigla, dra W idm aBia, dra Bdwarda S aw ick iego

dra Z lcn b iek lcgo  bc Lwowa,
Prof. dra Korciyńakiego i prof, dra Jakubowskiego s K rakow a,

C. k. radcy sanitarnego pry war. dra W olana, dra S trseleok iego , dra Stoekloew a w  Caernioweach i w . i.

Cytat z wykładu dyrektora teatru nadwornego Dra Maksymiliana Burckhank
„Znaczenie, jakie może mień daleko idące popularyzowanie sztuki dla rozwoju

WINA LECZNICZE
a j t e t n  K W A  M 1 K 0 L A S C H A 1 6  L f O l l e ,

w ćwierć-litrowyoh flasakaoh n klellsikiem, jak:

W ino chinowe zł. 150, Wino cfeinowo-żelaziste zł. 1*50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 150, Wino pepsynowe zł. 160, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango zł. T60.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wsnystkioh renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie n pp. aptekarny F . G r a łe w o k ie g o  i W iom n iew ok iego . 
Wo Wiednia dla Austrji, Węgier I państw oieiennyob n p. W. Maagera, m . Henmorkt, 8.

W ystrzegać  s ię  n a ś la d o w n te tw  i  p o d ra b ia ć , bacząc n a  
m a rk ą  ochronną i  w ła sn o ręc zn y  p o d p is ,  do k a żd e j f la szk i  
dołączony.  ioo« a i - ?

społecznegoruchu
leży w tern, aby s z t u k a  była obok r e l i g j i

IW jedynym wezłem
łączącym wszystkich ładzi, należących do jakichkolwiek stanów, jakichkolwiek narodowości, lub stopnia wyksztu.cenią, aby była 
mostem, na którym mógłby się spotkań ju t dziś król z swoim najmniejszym poddanym, właściciel ziemski z robotnikiem dziennym, 
wielki przemysłowiec z proletaijaszem, aezony z analfabetą, zmysł bowiem artystyczny, wrodzony jest każdemu niemal człowiekowi".

Wydawca

Ś w i a t a  w  o b r a z a c h
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Ważne dla rolników!
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stworzył właśnie most taki i istotnie spotykają się na nim

mały i wielki, bogaty i biedniejszy.
Już wyszedł Nr. 8. i jest jak poprzednio do nabycia ws Lwowie w Administracji „Dziennika 

Polskiego" plac Marjacki 1. 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica
Karola Ludwika 1. 9 );  i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafle^przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

_  po 30  centów za każdy zeszyt.
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką).
Numer 8 zawiera: Wieża Eiffla w Paryżu. — Maurytań^kie kobiety (Algerd). — Widok Damaszku (F 'H‘a), — Hala

mirtowa w Alhambrze (Hiszpanja). — Pomnik Leonarda da Vinci w Medjolanie (Włochy) — W ejście na wielką piramidę
(Egipt). — Pochyła wieża w Pizie. — Most westchnień w Wenecji. —  ^Święta noc" Oorregi^, galerji drez deńskiej. Mu
zeum narodowe w Kopenhadze (Danja). — Porwanie Polizeny, Fudi’ego (Florencja). — Wielki Budda z Bronzu (Jap maj a). ? a_

i Ni:« .   c i_ j  s h . „ i  i:_\   :/J_ nk .* .  nałap.u Hnińw w WonPpJi —  Glacier Poillt,tusz nlica w Sydney (Australja). — Budową piramidy, obraz Richtera. — Podwórze pałacu dożów w Wenecji, 
dolina Yosemite w Kalifomji

drukowany 
warto Ań całego „

UWA.GA: Nabyw cy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obraaach" otrzy. łają 8 9 *  gratis kolorowano
barńizo piękny obraz prof. F. Koppaya „S o k o 1 n i c z k a* (wielkości 77/57 ctm.). Wartość tego obrazu przewyższapiękny obraz prof. 

Świata w obrazach".

Wydawca: Jisef Tigkowmioki. (Hpowiadiialny u  redakeję Adam Krajewaki, Papier s  fabryki ojerh«iskiej. Z Druk rui „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattuara.

^ k o jn  
' mam 
skier 
dział 
się


